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Zwrot pod Szanghajem. Chińczycy wycofują się z pod Szanghaju.
(Korespondencja własna)

Genewa, w marcu
W  dziedzinie politycznej można przy­

równać św iat cały do w ielkiej klawja- 
tury. Ktoś zaczyna grać, ale w pew­
nym momencie klawisze uniezależniają 
się od grającego, wtrącają się inni. me- 
lodja wypada inaczej. Doświadczyła 
tego na sobie Japonja.

Uderzyła w  klawisz mandżurski. Po­
tem w Szanghaj. Moment w ybrany był 
dobrze, akcja przygotowana bardzo 
starannie. Świat cały zaprzątnięty swo- 
jemi kłopotami politycznemi i finanso- 
wemi nie ma czasu ani sił mieszać się 
do odległych spraw chińskich.

Mandżurja to dalszy etap ekspansji 
japońskiej na kontynencie po zw ycię­
stwie nad Chinami, nad Rosją, po wchło 
nięciu Korei. Zdobycie surowców, na­
fty , żelaza, a w ślad za tem — samo­
wystarczalność ekonomiczna. Fikcja 
samodzielności, republika mandżurska 
z by łym  cesarzem Chin jako prezyden­
tem — to zamaskowanie podboju. A ak­
cja w  Szanghaju miała na celu odw ró­
cenie uwagi od Mandżurji, presję na 
Chiny i na mocarstwa, stworzenie 
przedmiotu kompensaty. „Osiągnąw 
szy, cośmy zamierzyli, odstąpimy w 
wybranym  przez nas momencie od dal­
szej akcji nad Jang-Tse-Jangiem A 
sprawa Mandżurji będzie w tedy defini­
tyw nie załatw iona". Tak sobie w yobra­
żali rzecz Japończycy.

Zrazu klawisze b y ły  posłuszne. Za 
atakowane Chiny w o ła ły przeciągle o 
ratunek . Genewa, do której zw róc iły  
się o pomoc, przystąpiła do sprawy z 
ostrożnością i namysłem starego scep­
tycznego lekarza. W yn ik  leczenia jest 
w ą tp liw y, może więcej lepiej nie drąż­
y ć  choroby, nie mieszać się zbytnio do 
jej Przebiegu. Lepiej nie drażnić polę- 
zne  ̂ JaPonji. W ystarczy prosić ją, aby 
nie zjadała Chin zbyt szybko, gdyż to 
może jej zaszkodzić.

Sow iety i Siany Zjednoczone, naj­
bardziej zainteresowane na Dalekim 
Wschodzie, trzym ały się w rezerwie, 
nie chcąc mieszać si? czynnie do Kon­
taktu. Anglja wahała się między sym- 
patią dla zaniepokojonej Am eryki a 
^J tlę da m i na Japonję. Francja była 
z^ ol®nr>iczką po lityk i realistycznej i 

^ iga Narodów j e s t  bezsina.
, e 1 Wschód ma swoje odrębne me- 

• ; y ,post(?powania. Lepiej nie wtrącać 
S ? fZ ener^icznie. W praktyce ozna- 
C , ° t0 poparci’e Japonii. Niech się za­
atakowane C h i n y  bezpośrednio z nią 
porozumieją.

Lecz oto klawisz Szanghaju za­
dźwięczał inaczej, niż to było przew i­
dziane w japońskim planie. Me.udja 
przykrem  echem odbiła się w Tokio, 
ś w ia t począł nano.vo nadsłuchiwać. 
Coś się zmieniło.

„C h ińczycy trzym ają się mocno". 
Japonja spodziewała się dojść do celu

by nie dawać Japonji okazji do zajęcia kraju.

Londyn. P n e z  całą noc ubiegłą I na całej lin ji frontu od Szanghaju do 
działa japońskie nie przerw a ły rozpo-I Kiang-Wan. Nieustanna kanonada w y- 
czętego wieczorem huraganowego ognia I rządziła szczególnie wielkie szkody w

Marsz. Piłsudski spędzi urlop w Egipcie.
Warszawa. Onegdaj o godz. 3 po po-Jsię z oczekującymi go osobami, poczem 
niu wyjechał do Rumunii marsz. P ił- rozmawiając z posłem Bilciurescu udałudniu w yjecłja ł do Rumunji marsz. P ił­

sudski. Odwiedził on w Folticeni 16 pułk 
piechoty rumuńskiej, którego jest sze 
fem, poczem pozostanie przez czas .,e 
wien zagranicą na wywczasach. Marsz­
ruta dalszej podróży marsz. Piłsudskie­
go nie jest ustalona. Towarzyszą mu płk. 
lek. W ovczvnski i kpt. Lepecki.

Marsz. Piłsudskiego żegnali na dwor 
cu pp.: premier Prvstor, prezes Sławek, 
min. Kiihn, w icem inistrowie spraw w oj­
skowych gen. Fabrvcv i gen. Skfndkow'- 
ski, wicermn. spraw zagr. Józef Beck. 
ooseł rumuński w Warszawie p. B ilc iu ­
rescu. szef sztabu głównego gen. Gąsio- 
rowski, oraz szereg wvbitnvch oficerów. 
Marsz. Piłsudski zaiechał przed dworzec 
w  tow arzystw ie żony i córeczek.

W  salonach recepcyjnych p rzyw ita ł

się do wagonu. Marszałka zastępować 
będzie w  min. spraw, wojsk. I. w icem ini­
ster, gen. Fabrvcy.

Pobyt w Rumunji nie ma potrwać 
długo. Będzie to tv lko  punkt wyjścia 
podróży wypoczynkowej, której marsz­
ruta nie została dotąd oficjalnie podana 
do wiadomości publicznej.

Jak słychać, wchodzi w rachubę al­
bo Egipt, albo Palestyna, albo podróż 
statkiem po Morzu Śródziemaem.

Statek ..Niemen" miał już wyjechać 
do portu w Constancy do dyspozycji 
marsz. Piłsudskiego.

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chw ili marszałek Piłsudski znajduje sie 
już w drodze do Egiptu.

Tajemnicze porw anie Osiecka 
słynnego LlneSbergha.

Nowy Jork. Opinja publiczna Am ery­
ki została do głębi poruszona sensacyj­
ną wiadomością, rozgłoszoną przez 
wszystkie radjostacje, że wczoraj po­
rwany został 19-miesięcz. syn bohatera 
samotnego iotu nad Atlantykiem, pułko­
wnika Lindbergha.

Gdy Lindbergh kolo godz. 10 wieczo­
rem przed udaniem się na spoczynek zaj­
rzał leszcze do pokoju dziecinnego, aby 
pożegnać się z synkiem, ku swemu prze­
rażeniu stw ierdził, że łóżeczko jest pu­
ste. Zawiadomił natychmiast policję, któ 
ra za pośrednictwem radjostacyj koncer­
towych i urzędowych powiadomiła o

wtem wszystkie posterunki policyjne 
Stanach.

Jak wykazało dochodzenie, porwania 
dokonano między godz. 7 a 10-tą. Spra­
wca lub też sprawcy weszli przez par­
kan okalający w illę  Lindbergha w Lam- 
bertsville (stan New Jersey) do ogrodu, 
następnie przez okno salonu, przylega­
jącego do pokoju dziecinnego przedosta­
li się do wnętrza, a następnie tą samą 
drogą zbiegli wraz z dzieckiem.

W  całym stanie New Jersey policja 
zatrzymuje na szosach wszystkie sa­
mochody i poddaje je rew izji.

Sza-Pej. Cała dzielnica przedstawia 
niesamowity obraz. Większość domów 
stoi znów w płomieniach. Zrezygno­
wani mieszkańcy nawet nie silą się na 
ratowanie swego mienia, ukrywając się 
jedynie przed ustawicznie wybuchają- 
cemi granatami japońsk.emi. Istnieje 
obawa, że ogień przerzucić sie może ró­
wnież na inne dzielnice.

Z nastaniem dnia Japończycy pod­
jęli generalną ofensywę na całym fron­
cie, rzucając do ataku oddziały świeżo 
p rzybyłe j 11-ej dyw iz ji, która przyw io ­
zła z sobą najbardziej nowoczesne czoł­
gi i samochody pancerne.

Komunikat wydany przez główną 
komendę japońską donosi, że wojska ja­
pońskie nie natrałiły na prawie żaden 
opór ze strony oddziałów chińskich i z 
minimalnemi stratami zajęły Tasang. 
Oddziały chińskie korzystając z nocy 
wycofa ły się ze swych lintj. Sławna 19. 
armja, która broniła tego odcinka od 
dwu tygodni, rozpoczęta odwrót. W o­
bec pojawienia się i eksplozji kilku min 
w porcie szanghajskim marynarze ja­
pońscy budują zapory i ustawiają sieci 
dla wyław ian ia  min.

Chińczycy wycofują się na nowe 
pozycje.

Londyn. Wiadomości o odwrocie 
Chińczyków z pod Szanghaju znalazły 
potwierdzenie z kilku źródeł. Wojska 
chińskie będą cofnięte na 20 km., jak te­
go życzyła sobie japonja. Fakt ten jest 
tłumaczony w Szanghaju w ten sposób, 
że Chiny nie chcą dawać Japonji pretek­
stu do zbrojnego okupowania kraju.

W zięty do niewoli podczas onegdaj- 
szych w'alk generał ctiiński potw ierdził 
te przypuszczenia. Odwrót chiński ma 
być przeprowadzony na odległość, gdzie 
Chińczycy zawczasu przygotowali no­
wą linję okopów.

za pomocą zw yk łe j ekspedycji kolonjal- 
r.ej: okręty wojenne, marynarze, pie- 
cnota marynarki. Wszak Chiny są zni­
szczone wojną dumową, zanarchizuwa- 
ne, rne mają pieniędzy broni, nowocze­
snej armji.

Stało się inaczej. Mandżurscy gene­
rałowie dal; się starym zwyczajem 
przekupić, ale pod wpływem  wypad­
ków w Szanghaju bezsilny dotąd kolos 
chiński poruszył się. Zwalczający się 
doiąd w Nankmie i Kantonie generało­
wie i politycy, pojednali się. Akademi­
cy, demonstrujący przeciw rządowi, za- 
c ągnęli się do wojsaa. Kupcy i ban- 
k.erzy, dbający egoistycznie o swoje 
spraw'y, pośpieszyli z ofiarami. O l­
brzym zbudził się.

A ze świata poczęła napływać an j- 
nimowa pomoc. P rz y ty li bezrobotni 
oficerowie niemieccy, opracowali pian 
obrony. Lotn icy am erj kańscy zorga-

n zow-ali lotnictwo chińskie. A taki ja ­
pońskie zaczęły się załamywać. Z ma­
łej dywersji zrob.ła się olbrzym ia eks­
pedycja, pochłaniająca dyw izję po dy­
wizji, mil jon po mdjonie. Niepowodze­
nia narażają na szwank autorytet zdo- 
byw'Cy — i dotychczasowe jego zdoby­
cze. I wórca planu stał się jego niewol­
nikiem, wbrew wszystkiemu pragnie 
doprowadzić do końca.

A tymczasem wątpliwości, zbudzo­
ne przez zwrot pod Szanghajem, mnożą 
się. W Mandżurji mieszka 30 miljonów 
cihińczyków. Państwo Środka liczy 
przeszło 400 miljonów mieszkańców, 
s’anowi największy rynek dla produk- 
cj japońskiej. Czy można narażać się 
na mratę tego rynku, być w ciągłej 
wojnie z tym, z którym  chciałoby się 
handlować? Z Chinami, nawet osła­
bionemu, trudno dać sobie radę. Co bę­
dzie, gdy Się zbudzą i zorganizują?

Pod wpływem  oporu w Szanghaju 
k.awisze w Moskwie i Waszyngtonie 
zaczynają brzmieć inaczej, mocniej, 
energiczniej. A nawet Paryż, dotąd 
życzliw y, zaczyna doradzać umiarko­
wanie, ustępstwa. Genewa staje się 
bardziej aktywna, argument s iły  pospie­
szył z pomocą urgumentowi prawa. A k­
cje chińskie, dotąd zaniedbane, podnio­
sły się.

W samej Japonji również rosną 
wątpliwości. M iał je rząd, miała je da­
wna większość w parlamencie. Ale 
kian wojskowy narzucił swoją wolę, 
nowe w ybory dały popierającą go więk 
szość. Ale ekspedycja chińska kosztuje 
drogo, a w kraju kryzys, bezrobocie, 
jen spada, odzywają się głosy opozycji.

Klawisz Szanghaju brzmi ostrzega­
jąco. Mimo wszystko trzeba się w'słu 
ehać w jego dźwdęk. R. I.



Japonia uderza w ton ugodowy
1 przyjm uje p rop ozycje L igi N arodów .

Nie prorokując o  losie, jaki czeka J ich, zw ołan ie nadzw yczajnego zgrom a- 
propozycje francuskie, zau w ażyć nale-1 dzenia Ligi straciłoby rację bytu. 
ży , że w  razie obustronnego przyjęcia I .  ........

Parowiec angielski w reku chińskich bandytów 
morskich.

P aryż. C hociaż japonja przyjęła 
propozycję Paul Boncoura w  sprawie 
zaprzestania walk pod Szanghajem, Chi­
n y  nie da ły  jeszcze odpowiedzi. Cała 
p ra s a  w y ra ż a  ży w e  zadow olenie z po­
w odu  p e r sp e k ty w y  bliskiego zakończe­
nia konfliktu wschodniego, ale politycy 
ostrożni za lecają  w strzem ięźliw ość, a 
n aw e t  daleko idący scep tycyzm . P rz e -  
d ew szy s tk iem  propozycje Paui Boncou­
ra, jak rów nież  sam  objek t n ad zw y cza j­
nego  zgrom adzen ia  Ligi, tyczą  się w y ­
łącznie sytuacji w  Szanghaju, pozosta­
wiając na uboczu spraw ę Mandżurji, bę­
dącej dokonanym już, p ierw szym  roz­
biorem Chin.

Następnie należało  za  w sze lką  cenę 
znaleźć formułę kom prom isow ą przed 
o tw arc iem  nad zw y cza jn eg o  zg rom adze­
nia, k tó re  w  najlepszym  w ypadku  nie 
m ogłoby  pow ziąć  innej decyzji, jak ode­
s łać  ca łą  sp ra w ę  pod o b rad y  Rady, k tó­
ra  niety lko zad okum en tow ała  już bezsil­
ność sw ą, ale m usia łaby  jeszcze zdobyć 
się na n iem ożliwą jednom yślność.

Formuła kom prom isowa, przyjęta 
przez Japonję, zaleca zw ołanie konfe­
rencji w sam ym  Szanghaju z udziałem 
Chin, Japonji i za in te reso w an y ch  państw  
i s tw ie rd za ,  że Japonja nie szuka żad­
nych zd ob yczy  terytorialnych w strefie 
szanghajskiej, natom iast Chiny o b o w ią­
zują się z a g w a ra n to w a ć  w szys tk ie  ist­
niejące obecnie koncesje m iędzynarodo­
we, innemi s ło w y  uznać ponownie t. zw. 
n ierów ne t rak ta ty ,  k tó re  u w aża ją  w ła ś ­
nie za hańbę.

Londyn. Opodal w yb rzeży  południo­
w y ch  Chin, w porcie S w atau ,  flotylla 
piratów chińskich zaatakow ała podczas 
m gły w ielki parow iec transatlantycki 
„Punta Rosa“, należący  do jednego z to­
w a rz y s tw  angielskich. Napastnikom  u- 
dało się w ta rg n ąć  na pokład. P o  s tero- 
ryzow an iu  załogi, rabusie przeładowali 
bagaże i tow ary na dżonki, poczem  od­
płynęli w  górę rzeki.

Telegrafis ta  okrę tu  w  ciągu kilkuna­
stu minut w z y w a ł  pom ocy. W reszc ie

T E L E 6 R A M V .
P om oc k red y to w a  rządu p rzy  kupnie 

n a w o zó w .
W arszaw a. N abyw an ie  n aw o zó w  

sztuczmych w okresie  w iosennym  b ę­
dzie ułatw ione. Aby przy jść  z pom ocą 
rolnikom rząd zam ierza  udzielać p e w ­
nych g w a ra n c y j  dla t ran sak cy j  zw ią za ­
nych ze sp rzed ażą  n aw o zó w  na wiosnę. 
Akcję tę podjęto z dw u p rz y c z y n :  aby. 
w zm óc zużycie n aw o zó w , o raz  aby  u- 
t rzym ać  w y tw ó rc z o ś ć  zboża w kraju na 
poziomie zesz ło rocznym , poniew aż da l­
sze obniżanie w y tw ó rczo śc i  zboża m o­
że zachw iać naszą sam ow ystarczalność  
w tej dziedzinie.

sy g n a ły  zamilkły. L os p a ro w ca  nie jest 
znany. P raw d o p o d o b n ie  część  p ira tów  
pozostała  na pokładzie.

Napad w y w o ła ł  wielkie poruszenie 
w Szanghaju . Adm irał Kelie polecił dwu 
ko n tr to rp ed o w co m  udać się do Sw atou  
w  celu odzyskan ia  p arow ca .  Istnieje o- 
b aw a  o  los pasażerów . Na pokładzie o- 
k rę tu  zna jdow ały  się europejskie  kobie­
ty i dzieci, ew ak u o w an e  z Szanghaju  i 
innych miast chińskich. P a ro w ie c  o d b y ­
w ał podróż do Anglji.

O bniżenie op rocentow ania  p ożyczek  
b ud ow lan ych .

Warszawa. Spółdzielnie mieszkaniowe 
czynią starania w ministerstwie skarbu o 
obniżenie oprocentowania pożyczek budo­
wlanych. które wraz kosztami zaciągnięcia 
wynosi około 7 proc. w stosunku rocznym. 
Tymczasem kalkulacja komornego, odpo­
wiadająca obecnej sile płatniczej lokatorów 
nowych domów, nie pozwala na przekro­
czenie 3-ch procentów.

Podobno ministerstwo skarbu odnosi się 
przychylnie do powyższe! sprawy, która 
zostanie załatwiona w najbliższym czasie.
W y g ry w a ją  na polskiej sfrunie, by  ła t­

w iej w yd u sić  z Berlina pieniądze.
Gdańsk. N ad p rezy d en t  prowincji 

w schodnio  - pruskiej dr. S iehr  w ygłosił  
w  „Akademji Pedagog iczne j11 w Elblągu 
o dczy t p. t. „O drębne  położenie P ru s  
W schodnich  pod w zględem  g o sp o d ar­
czym ". W  przem ów ieniu  sw em  w skazał 
dr. S iehr na konieczność uświadam iania 
zachodu Niemiec w  sp raw ie  problemu 
w schodnio  - pruskiego, k tó ry  s treszcza  
s ię  w następujących  s ło w ac h :  „Los P ru s  
W schodnich jest losem Niemiec. K o ry ­
ta rz  nadw iślańsk i jest niemożliwy (!) i 
nie m oże pozostać  na w ieczność  (? )" .  
W obec  tego, że P ru sy  W schodnie  są  fi­
larem  Rzeszy, jest zdaniem  dr. S. rzeczą 
słuszną, aby  prow incja ta  by ła  specja l­
nie życzliw ie trak to w a n a  pod wzgledem  
jej d ez y d e ra tó w  gospodarczych .

K łopoty fin ansow e Japonji.
Tokio. Rzad japoński niepokoi się o losy 

ncwej pożyczki wojennej, koniecznej dla 
finansowania operacyj w Szanghaju.

Banki amerykańskie wycofały znaczną 
część swych kredytów z japonji, poza tern 
osłabły znacznie wpływy z eksportu japoń- 

i skiego do Stan. Zjedn., ponieważ publicz- 
, ność amerykańska rozpoczęła na wielką 
I skalę bojkot jedwabi japońskich.

Z achłystują się  w  p odziw ie nad sw em  
w ojsk iem .

K rólewiec. W  zw iązku  z odby tem i w 
ostatn ich  dniach w  pobliżu Królewca 
ćw iczeniam i R e ich sw eh ry ,  zakończone- 
mi pom yślnem i w ynikam i, pisze „Kó- 
n igsberger  Allg. Z tg .“ co  nas tępu je :  „I 
znow u uspokajające w rażen ie ,  że każdy  
żołnierz R e ich sw eh ry ,  czy  to to w a rz y ­
szący  arm acie ,  czy  też jadący  au tem  
pancennem, czy  w reszc ie  jako piechur... 
dokładnie wie. jak się p rzed s taw ia  s y tu ­
acja bojowa. Każdy z nich m oże bvć do ­
wodom na to, że  nasza R eichsw ehra jest 
armją w yborow ą (E litetruppe), która na 
św iec ie  niema sobie równej ( ? ) “. M ane­
w rom  p rz y p a t ry w a ły  się tłumy publicz­
ności.

S erd eczn a  w ym ian a  uczuć po lsk o- 
francuskich.

P aryż. P o d  p rzew o d n ic tw em  b y łeg o  
m inistra handlu Dubois, S tow arzyszen ie  
„Union" Com m erce et d‘lndustrie" w y ­
dało śniadanie, podczas którego profesor 
Blondel m ów ił o  Niem czech, zaś adw o­
kat Leveque o Pom orzu. B yła to w yjąt­
kow o serdeczna manifestacja w obronie 
praw Polski i św iad czy , że istnieją jesz­
cze  w Paryżu środow iska, nadające się 
znakom icie do w yzyskan ia na rzecz  
przyjaźni francusko - polskiej.

K om unistyczną akadem ię w  P a ry żu  
zakończyła generalna bójka.

Paryż. F ran cu sk a  partja  komun s ty ­
czna zo rgan izow ała  w czoraj  u roczys te  
powitanie 11 działaczom kom unistycz- 
nych, k tó rzy  św ieżo  przybyli  z Rosji 
Sowieckiej. Na wiecu, zw o łanym  w je­
dnej z sal sp o r to w y c h  w dzielnicy pół­
nocnej, p rz y b y sze  mieii dzielić się w ra ­
żeniami z pobytu  w M oskwie i w ośrod­
kach p rz em y s ło w y ch  Sow ie tów .

P odjęcie rok ow ań  p olsko-n iem ieck ich?
Berlin. Prasa niemiecka sygnalizuje, że 

w najbliższym czasie podjęte będa praw­
dopodobnie nowe rokowania gospodarcze 
polsko-niemieckie.

Na ten temat rozmawiał onegdaj poseł 
polski w Berlinie — dr. Wysocki z kanc­
lerzem Brueningiem.

W razie gdyby Niemcy wprowadzili cła 
maksymalne na towary polskie importowa­
ne do Niemiec, rzad polski zastosowałby 
niezwłocznie przewidziane w ustawodaw­
stwie naszem zarządzenia o cłach maksy­
malnych w stosunku do towarów importo­
wanych z Niemiec.

S m utne p o k ło sie  m a n ew ró w  
hitlerow skich .

Berlin. W  miejscowości Barbeck pod 
Essen odbywały się wczoraj manewry hit­
lerowskich oddziałów szturmowych. O 
zmroku powracające do miasta grupy hitle­
rowców starły się z oddziałami komuni­
stów. Wywiązała się bójka na noże, w któ­
rej wyniku padło na placu 12 rannych. Po­
licja dokonała licznych aresztowań.

R u ch om y ob óz.

...s '4

Na froncie chińskim panują dotkliwe mrozy, przed któremi chronią się wojska chińskie, roz­
pinając w  czasie transportów  kolejowych plandeki. Sprąwia to, jak widzimy powyżej,' dość

oryginalny widok. —

książę i żebrak
PO W IEŚĆ .

14) (C iąg dalszy.)
L ord  St. John zapew nił,  że już teraz 

najzupełniej jest p rz ek o n an y ;  poczem 
lord  H ertfo rd  pozwolił  mu odejść, sam  
pozosta jąc , ab y  dalej pełnić sw e  urzę­
dow anie . Zam yślił  się g łęboko  a im 
d łużej dumał, tern w ięcej m ięszało  mu 
się w  głowie. Podn iós ł  się w reszc ie  z 
k rzes ła ,  p rzeszed ł  powoli tam  i nazad 
po pokoju i w pół głośno m ów ił do sie­
bie:

—  Nie, on z pew nośc ią  jes t  ks ięc!cm. 
K tóżby  mógł mniemać, że dw óch  ludzi 
tak  zupełnie podobnych do siebie, choć 
n a w e t  nie spokrew nionych , znajduje się 
w  naszej o jczyźn ie?  G d y b y  zaś to być 
mogło, czy ż  jeszcze  dziwniejszą rzeczą 
nie b y łb y  w ypadek ,  k tó ry b y  jednego 
pos taw ił  na miejscu d rug iego?  Nie, m y ­
śleć coś podobnego, b y łoby  sza leń­
s tw em .

—  G d y b y  b y ł  oszus tem  podającym  
się za  księcia, je szczeby  coś tak ego 
m ożna  zrozum ieć, —  m ów ił dalej do 
s iebie lord H ertford  po d łu ższy m  p rze­
s tanku . —  L ecz  on, u zn a n y  p rz ez  króla,

p rzed ca łym  dw o rem  jako książę, na­
s tępca  tronu, w yp ie ra ł  się sw ego  w y ­
sokiego s tan o w isk a  i godności. Nie, to 
się nie da pom yśleć. On jest księc em, 
lecz rozum  m a pom ieszany.

Tom po raz p ierw szy  ucztuje 
publicznie.

O koło p ierw szej godziny oczek iw ała  
b iednego 'Toma znow u ciężka próba. 
Musiał się dać zupełnie p rzeb rać  do s to­
łu. Suknie, k tóre  nań włożono, by ły  ró ­
w nie piękne i kosz tow ne  jak poprzed­
nie, ale od stóp do g łó w  zupełnie inne.

P o tem  zap ro w ad zo n o  go, zaw sze  z 
oznakam i uszanow ania , do  obszernej 
kom naty , gdzie był stół n ak ry ty  na jed- 
nę osobę. N aczynie  na nim było  ze zło­
ta. D w o racy  i s łudzy  zapełnili praw ie  
połow ę jadalnej sali, by ł i kapłan, k tóry  
odm ów ił modlitwę, a  Tom. czując się 
g łodnym , szybko  chciał się brać  do ja­
dła, lecz p o w s trz y m a ł  go nieco m lord 
hrabia B erka ley .  T a  znakom ita rodzi­
na dziedziczna o ias tow ala  u rząd  stol­
nika p rzy  księciu Walji, lord więc za ­
łożył s e rw e tę  Tom owi. I podczaszy  był 
obecny  i nie dopuścił, by Tom  nalał so­
bie jakiegoś napoju, mimo iż kilka razy  
p ró b o w a ł  to uczynić. P r z y  stole stał 
także pokojow iec, k tó reg o  zadaniem

było k o sz to w ać  każdą po traw ę, jeśliby 
się w y d a w a ła  podejrzaną, aby  jej nie­
szkodliw ość na sobie w ypróbow ał,  za- 
n.m księciu ją podadzą. T e raz  zdarza ło  
się to rzadko, d a w n .ej był to urząd dość 
niebezpieczny, o k tó ry  się nie dobijano. 
Znajdujący się tu teraz  n a jp ie rw s /y  z 
pokojow ców , lord d 'A rcy , nie spełniał 
żadnej p o s łu g i ; w y s ta rc z a ła  jego obec­
ność. D w aj inni lordowie, p ie rw szy  
cześnik i wielki kuchm istrz ,  stali za 
k rzes łem  T om a i w raz  z m arszałk iem  
d w o ru  dozorow ali  ca łą  uroczystość . 
L.,czba sług Tom a, oprócz w ym ienio­
nych, by ła  d w ustu  ośmdziesięciu cz te ­
rech. C zęść  tylko by ła  tu obecną, ist­
nienia innych Tom  n aw et nie p rzeczu­
wał.

W s z y s c y  obecni mieli to sobie suro- 
row o w skazane ,  że rozum księcia chw i­
lowo jest pom ieszany i że p rzy  obja­
w ach tej choroby  nik nie powinien o k a ­
zy w ać  zdziwienia. Uchyb enia Toma 
przeciw  zw y cza jo w i i e tykiecie  były 
bardzo  liczne; na niczyich jednak ustach 
nie w y w o ła ły  uśmiechu. W sz y scy  zda­
wali się przejęci najgłębszem  w spó ł­
czuciem  dla ukochanego księcia, naw ie­
dzonego ciężką chorobą.

B iedny Tom  jadł najwięcej palcam i; 
obecni nie tylko się tem  nie bawili, ale

na pozór nie spostrzegali naw et .  S e r ­
w e tę  p rzy ją ł  z początku c iek aw ie :  po­
tem zaś z sw ej nie w iadomości poprosił:

— W eźcie tę chustkę, proszę was, 
abym  jej przez  n ieuw agę nie pow ala ł.

W  milczeniu pełnem  uszanow ania  
wziął stolnik se rw etę .

J a r z y n y  i sa ła ta  zadziw iły  Tom a. 
Zapyta ł,  co to jest i czy  to do jedzenia. 
B y ły  to w ik tuały , nieznane ubogim ; 
gdyż w a rz y w a  zaczynano  dopiero  te raz  
sadzić w Anglji, do tąd  sp ro w ad zan o  je 
z Holandji. O dpow iadano  z p ow ażną  
s łużbistością  na każde p .’tanie, nie d a ­
jąc uczuć tegoż niestosowności. Nikt 
me zd aw a ł  się spos trzegać ,  gdy Tom po 
obiedzie kieszenie orzecham i napełniał. 
On sam  się jednak  zaw stydz ił ,  z a u w a ­
ży w szy .  że to jedno dozw olono mu w ła­
snoręcznie uczynić.

P o  skończonej uczcie jeden z lo rdów  
podał mu w czarce  kubek złoty z róża,- 
pą wodą ku oczyszczeniu  ust i rąk i i ru -  
gi lord trzym ał p rz y g o to w an y  ręcznik.
1 om spojrzał zdziw iony na kubek, pod­
niósł go do ust i napił s 'ę  trochę w ody 
różanej. P o czem  oddał nazad kubek ze 
s ło w am i:

— Nie, milordzie, to mi nie smakuje. 
Pachn ie  pięknie, ale nie dobre .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżącą
Czwartek

3
m arca

Ś w . M arynusa 1 A- 
sterjusza, m ęczen ­
ników, t  260 r.

Św . Kunegundy, c e ­
sarzow ej,  f  1040 r.

S lo w .:  Slaw om lta.

Jutro, piątek, 4 m arca: Ś w . Kazi­
m ierza , sy n a  k ró la  polskiego Kazimie­
rz a  III.

*
Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 6.24, o godz. 17.29 
K s i ę ż y c a  o godz. 5.14, o godz. 12.58

Z historii Śląskie?.
3 marca. 1310. K siążęta  śląscy , s y ­

now ie Henryka, księcia g łogow sk iego ,
z rzek a ją  się p ra w  do P o m o rza .  —  1662. 
Ksiądz k a rd y n a ł  H arrach ,  arcyb iskup  
p ra sk i  i tajny rad ca  cesarsk i,  w y d a ł  do 
s ta ro s tó w  okólnik, by  d aw an o  dziesię­
c iny proboszczom . G ospodarze  m ają być 
zm uszeni do oddaw an ia  dziesięciny. — 
1878. K oronacja w ielkiego papieża L eo­
na XIII. Um arł ksiądz F ranc iszek  Cie­
ślik, proboszcz w  M ikulczycach w  66 ro ­
ku życia. 39 lat k ap łań s tw a .  40 księży 
w z ię ło  udział w  pogrzebie.  — 1894. W 
n o cy  na 4 m arc a  zginęło 104 górników  
w  kopalni „Kleofas4* przy Załężu, w sku­
tek  w ybuchu  ognia w szybie.

W  roku: 1606. C esarz  Rudolf II, przy­
rzek ł  Ł azarzo w i Henklow i dać  Bogumin  
i Bytom , za udzieloną mu znaczną  po­
życzkę .  L ecz  Henkel mógł to odebrać  
dop iero  po w ypędzen iu  b ran denburczy -  
k a  i odebran iu  tych  pańs tw . — 1607.
P r z y  sp rzed aży  p ań s tw a  zam kow ego  o- 
sza co w an o  Starąw ieś na 7168 ta larów . 
—  1608. P ie rw s z y  kościół w R aszczy- 
cach zosta ł  w tym  roku pow iększony  i 
p rz e t rw a ł  do roku 1911. W  tym że ro­
ku  rozebrano  go i w y b u d o w an o  m u ro ­
w a n y  kościół. W  październiku t. roku 
od b y ła  się konsekrac ja  tego kościoła, 
k tóre j  dokonał ks. biskup sufragan Au­
gustin z W ro c ław ia .  —  1612. W G liw i­
cach osiedlili się o. o. franciszkanie . — 
1612. C esarz  M aciej udzielił m iastu  Ra­
ciborzow i przyw ilej, m ocą k tó rego  i w 
N ow ych Zagrodach mieli p ra w o  do w a ­
rzenia piwa.

Kopalnia „Szarlota** bodzie 
niestety zamknięta.

Załoga rozmieszczona będzie na innych kopalniach, na których zaprowa­
dzone zostaną urlopy turnusowe.

Katowice. W  dniu dzisiejszym  w  
W a rsz a w ie  p rz y  udziale w o jew ody  ślą­
skiego dr. G rażyńsk iego  i gen. d y r .  g w a ­
re c tw a  rybnick iego  M oraw sk iego  o d b y ­
ła się konferencja  w  sp raw ie  unierucho­
mienia kopalni „C h ar lo ta“ w  R y d u ł to ­
wach.

J a k  się dow iadu jem y  z w iarogodr.ych 
źródeł, ro bo tn icy  kopalni „C har lo ta"  
rozm ieszczeni zo s tan ą  po innych kopal­
niach, w ch o d zący ch  w sk ład  g w a re c tw a  
rybnickiego, k tó re  u siebie zap ro w ad zą  
urlopy tu rnusow e celem  za trudnienia  
w szy s tk ich  zw oln ionych  górn ików .

Uwolniony od zarzutu zdrady stanu.
Katowice. C z w a r ty  w y d z ia ł  k a rn y  

sądu  o k ręg o w eg o  w  K atow icach  pod 
p rzew odn ic tw em  p rezesa  sądu  o k ręg o ­
w ego dr. R ad ło w sk ieg o  ro z p a t ry w a ł  w  
dniu w czo ra jszy m  głośną sw e g o  czasu 
sp ra w ę  zam ożnego kupca katow ickiego 
O ttona R asnera ,  o skarżonego  o zdradę 
stanu. Akt o sk arżen ia  popiera ł w ice ­
p ro k u ra to r  dr. Kowol. Na ro z p raw ę  w e ­
zw ano  jako św iad k ó w  kilku u rzędn ików  
oddziału II. O skarżonego  bronił dr. 
Daab. R o zp ra w ę  p ro w ad zo n o  p rzy  
d rzw iach  zam knię tych  od godz. 10 do 
4 15. Dopiero po południu o godz. 4 po

dłuższej naradzie  sąd  ogłosił  w y ro k  u- 
w aln ia jący  oskarżonego  od w iny  i kary . 
Sąd  bow iem  s taną ł  na tern s tanow isku, 
że m ater ia ł,  k tó ry  R a s n e r  w y d a ł  gen e ­
ra lnem u konsulatow i w  K atow icach, nie 
s tanow ił jeszcze w łasnośc i w yw iadu  
polskiego, i chociaż istnieją b a rd zo  silne 
poszlaki zbrodni z d rad y  stanu, sąd  nie 
mógł się dopa trzeć  św iadom ości czynu, 
gdyż R asn er  podczas  ro z p ra w y  o k az y ­
w ał bardzo  w ielką desorjen tację  w 
s p raw ach  politycznych. Od w y ro k u  te­
go w niosła  p rokura to ria  ka tow icka  od­
w ołanie.

—  Zjazd delegatów  Zjednoczenia 
Kurk. B ractw  Strzeleckich R. P . o d b ę­
dzie się w  dniu 13 m a rc a  br. o  godz. 13 
•w P oznan iu  na sali re s taurac ji  „B e lw e ­
d e r "  p rz y  ul. M arsza łk a  Focha  18 
(gm ach  administracji  T a rg ó w  P o z n a ń ­
skich). Z uw agi na bardzo  w ażne  sp ra  
•wy, objęte po rządk iem  obrad, m. im. o 
m ów ien ie  u roczystośc i  kongresu  zjedno­
czen ia  (26. 6. do 4. 7. w K atow icach) — 
w in n o  każde  b rac tw o ,  zjednoczone 
p rz e z  sw ą  delegację w ziąć  udział w  o- 
b rad ach .  Głos m ają  delegaci tych  
b ra c tw ,  k tó re  nie zalegają  ze składkam i 
d o  zjednoczenia. S k ładkę  za rok  1932 
(1 zł. od cz łonka  na rok) należy  nad e ­
s łać  najpóźniej do dnia 10 m arca  br.

7~ W zrost bezrobocia. W ed łu g  d a­
n y ch  p ań s tw o w y c h  u rzędów  pośredn ic­
t w a  p racy ,  liczba bezrobo tnych ,  z a re ­
je s t ro w a n y ch  na terenie całej Polski w 
dniu 27 lutego br. w ynosiła  343,846 osób, 
co  w porów naniu  ze s tanem  z ubiegłego 
tygodnia  w ykazu je  w zros t  bezrobocia o 
3.992 osoby. W śró d  ogólnej liczby bez­
robotnych . znajduje się 38.608 b ez ro b o t­
n y ch  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych .

T  Ciągnienie V k lasy loterji paristwo-
ej odbędzie się publicznie w dniach: 10,

29 §  \ 4' 15’ 16- 17> ,8 ’ 19> 21> 22> 22- 24.
14 k w ii?  marCaj 1  2 '  4’ 5’ 6’ 7- 8- 9, 11 i 
w  W a r !  .1932 r ‘ 0 £ ° d zinie 8,30 rano 
T7 arinu-0Zawie (Nalewki 2) w obec komisji
[ r o l a T ! n przy  w spółudziale  i pod kon­
tro lą  2 obyw ate li  m iasta .

Województwo śląskie.
Zebranie zarządu ŚI. Komitetu po­

pierania w ytw órczości krajowej. Dnia 
2y lutego br. odby ło  się w  Izbie handlo­
w e j  w  K atow icach  zebranie  za rząd u  ś l .  
Kom itetu popieruniu w y tw ó rc zo śc i  kru- 
jow ej pod p rzew o d n ic tw em  p. w icew o ­
jew o d y  w  st. śp. Ż uraw sk iego .  P o  przed 
s taw ien iu  p rzez  p. d y r .  Izby handlow ej 
M. D rozdow skiego ,  s e k re ta rz a  kom ite tu

sp raw o zd an ia  z d o ty ch czaso w e j  działa l­
ności komitetu, uchw alono  w y d aw an ie  
b iu letynów , pośw ięconych  poszczegól­
nym działom k ra jow ego  p rzem ysłu  i je­
go  w y tw o ro m . S p raw o zd an ia  te będą 
się u k a z y w a ły  w  . .Górnośląskich W ia ­
dom ościach G o spodarczych"  a odbitki z 
nich będą ro z sy łan e  po całej Polsce . Na­
stępnie kom ite t uchw alił  o fia row ać sw o ­
je usługi w sp raw ie  udzielania z w ią z ­
kom sam o rz ąd o w y m  oraz  sferom  p rz e ­
m y s ło w o -h an d lo w y m  imformacyj co do 
możliwości zastąp ien ia  w y ro b ó w  za ­
gran icznych  kra jow em i. P os tanow iono  
również urządzić  dalsze d w a  zebrania  
inform acyjne o akcji kom itetu  i zap ro ­
sić na nie organizacje  kobiece oraz za 
pośredn ic tw em  w ydzia łu  oświecenia pu­
blicznego nauczycie ls tw o . Celem w ej­
ścia w  kon tak t z tut. kup iec tw em  uchw a 
Jono zw o łać  zebran ia  b ranżow e, na k tó­
re zaprosi się po kilku przedstaw icieli  
danej b ranży , aby  w ten. sposób  zasię­
gnąć informacyj. jakie to w a ry  sp ro w a ­
dza się z zag ran icy  i dlaczego klijentela 
ich się dom aga. P o  zebraniu  tych  infor­
m acy j p rzys tąp i  kom ite t do dalszej s y ­
s tem atyczne j  akcji popierania  p roduk­
tów  k ra jow ych .

* Przetarg na surow e skóry. Polski 
s y n d y k a t  s k ó r  — oddział Katow ice u- 
rząd za  w środę  9 m arca  o godzinie 11 
przed południem w sali hotelu „ S a v o y ‘ 
w Katowicach, ulica M arjacka, aukcję 
skór, pochodzących  z poszczególnych 
spółdzielni rz eźn ik ó w  w o jew ó d z tw a  
śląskiego. Na licytację  w y s taw io n y c h  
będzie :  2.500 sz tuk  skó r  bydlęcych , 2.000 
sz tuk  skó r  c ielęcych  o raz  m niejsza ilość 
skór sk o p o w y ch  i ża r łoków .

* Nielojalność śląskich baronów w ę ­
glow ych . Zespół p ra cy  górn ików  za p ro ­
te s to w ał u kom isarza  dem obilizacyjnego 
p rzec iw ko  postępow aniu  p rz em y s ło w ­
ców  w ęg low ych , k tó rzy  na podstaw ie  
osta tn iego  w y ro k u  komisji arb itrażow ej 
obniżyli nie tytko zarobki o 8 proc., ale 
także i dodatki socjalne. W y ro k  komisji 
a rb itra żo w e j nie obejm ow ał jednak ob­
niżki o 8 proc . św iadczeń  socjalnych, 
lecz ty lko sam e zarobki. —  Komisarz de- 
m obilizacyjny p rzy rzek ł  w y d a ć  okólnik, 
w y jaśn ia jący  t reść  os ta tn iegó  w y ro k u  
tomisji a rb itrażow ej.

* Kalendarzyk podatków płatnych w  
przeciągu marca. W  m arcu  p łatne są  n a ­
s tępujące  podatk i:

1) Do dnia 15 m arca  br. za liczka m ie­
s ięczna na pocze t p ań s tw o w eg o  podatku 
p rzem y s ło w eg o  od  obrotu, osiągniętego 
w lu tym  br. p rzez  p rzeds ięb io rs tw a  h a n ­
dlowe I i II kategorji  i p rz em y s ło w e  I — 
V kategorji,  p ro w ad zące  p raw id łow e 
tsięgi handlow e, o ra z  p rzedsięb io rs tw a  
sp ra w o z d a w c z e ;

2) do dn. 7 m arc a  br. —  po d a tek  do­
ch o d o w y  od uposażeń s łużbow ych , em e­
ry tu r  i w y n ag ro d zeń  za najem ną pracę  
w ra z  z dodatk iem  k ry z y so w y m , p o trąco ­
ny  w  ciągu m iesiąca  lu tego b r.;

3) do dn. 5 m arca  b. r. — w p ła ta  Vi 
części różn icy  w  podatku dochodow ym  
od uposażeń służbow ych , w ynika jące j z 
kumulacji uposażeń, o trzy m an y ch  w cią­
gu 1931 r  od różnych  s łu żb o d aw có w ;

4) do dn. 15 m arca  br. —  w p ła ta  z a ­
liczki miesięcznej na poczet n ad z w y cz a j­
nego podatku od dochodu, osiągniętego 
przez no tarjuszy  (rejentów ), p isarzy  hi- 
oo tecznych  i kom orników  w miesiącu lu­
tym  br.,

* Obniżenie zarobków robotników  
w tartakach. Komisja rozjemczo-pojed- 
n aw cza  w y d a ła  w yrok , m ocą k tórego  z 
dniem 1 m arca  obniżono zarobki ro b o t­
nicze w przem yśle  ta r ta czn y m  na. Ś lą ­
sku o 5 procent.  P rz e m y s ło w c y  dom a­
gali się obniżki o 15 procent.

* Zatrudnianie uczni ogrodniczych.
Śląska  Izba Rolnicza donosi: D zien­

nik U staw  R zeczp. Polski nr. 101 z dnia 
25 listopada 1931 za w ie ra  pod pozycją  
774 U staw ę  z dnia 7 lis topada 1931 w 
spraw ie  ogran iczeń  w  zatrudnianiu  p ra ­
cow ników  m łodocianych  na o bsza rze  
górnośląskiej części W o jew ó d z tw a  Ś lą­
skiego. —  Śląska Izba Rolnicza zaleca 
osobom  za in te reso w an y m  n. p. ogrodni­
kom z a w o d o w y m  właścic ielom  kwie 
ciarń itp. zapoznanie się z u s ta w ą  wzgl. 
nabycie odnośnego num eru Dziennika 
U staw  R zeczp. Polski. W spom niany  
Dziennik U staw  jest poza tem  w yłożony  
do w glądu  dla osób  za in te reso w an y ch  
w biurach Izby, Katowice, ul. Juljusza 
Ligonia 36 w  godzinach u rzędow ych .

" Układy w  przem yśle przetw órczym  
rozbiły się. P ro w ad z o n e  m iędzy Z w ią ­
zkiem p ra co d aw c ó w  przem ysłu  p rze ­
tw ó rczeg o  na Śląsku a zw iązkam i za- 
w odow em i bezpośrednie  rokow ania  w 
s p raw ach  za ro b k o w y ch  nie d o p ro w ad z i­
ły  do żadnych  rezu lta tów . P rz e m y s ło w ­
c y  bow iem  wysunę!] żądanie obniżenia 
d o ty ch czaso w y ch  za ro b k ó w  o 20 p ro­
cent,  co oczyw iśc ie  zw iązki robotn icze 
odrzuciły .

Z K atow ickiego
Impreza na rzecz bezrobotnych. 

K atowice. Na cele pom ocy dla bez­
robo tnych  odbędzie  się w niedzielę, dnia 
6 m arca  br. o godz. 18 w salach re cep ­
cy jnych  gm achu W ojew . Ś ląskiego kon­
cert. połączony z herbatką i bridżem. W  
koncercie łask aw ie  w y s tąp ią :  panie: 
d y r .  Irena S tro k o w sk a  - F a ry a szew sk a ,  
tonsu low a M arja  Szczepańska ,  dyr.  He- 
ena Tym ieniecka , inż. E w elina  Koby- 
ińska i panow ie :  dyr.  W itold Friem an, 

prof. inż. W a le ry  Goetel i p. Koźlik. P o  
koncercie kom ite t p rzygo tow uje  liczine i 
rozm aite  niespodzianki. Im prezę tę — 
jak już donosiliśm y —  urząd za  Ś ląskie 
<oło naukow ej organizacji p racy ,  sekc ja  

gospod. dom ow ego, w  połączeniu  z ko­
m ite tem  pań p rzy  w ojew ódzk im  kom i­
tecie dla s p ra w  bezrobocia  i z kom ite­
tem b rid żo w y m  pań. Zaproszen ia  na ż y ­
czenie w y s y ła  jeszcze  p rzew o d n icząca  
naukow ej, o rgan izac ji  p. Kamila Nitscho-

wa w  K atow icach  p rz y  ul. Matejki 5. —  
Komitet w y ra ż a  nadzieję, że spo łeczeń­
s tw o  całe  poprze tę akcję hum anitarną  
i licznie się s taw i na koncert.

Zbiórka uliczna na rzecz bezrobotnych.
K atow ice. P o ra  z im ow a z zw iększo- 

nemi w ym agan iam i opału i odz ieży  w y ­
m ag a  od całego sp o łeczeń s tw a  zw ięk ­
szonej ofiarności na rzecz  bezrobo tnych , 
ab y  ich rodzinom  doDomóc do p rz e t rw a ­
nia o k re su  zim ow ego. D latego miejski 
kom ite t do sp ra w  bezrobocia  urządza  w 
niedzielę, dnia 6 m arca  br. dalszą  zb iór­
kę uliczną na rzecz  niesienia pom ocy 
bez robo tnym  i prosi w szy s tk ich  o b y w a ­
teli o złożenie sk rom nej ofiary.

A resztow anie asystenta w ięziennego  
w  K atowicach.

K atow ice. Dnia 1 m arca  br. na pole­
cenie p ro k u ra tu ry  w  K atow icach  a re sz ­
tow ano  M ichała  S ikorskiego, a sy s ten ta  
w ięziennego w  Katow icach, podejrzane­
go o sp rzen iew ierzen ie  13 000 zł. na szko  
dę skarbu  państw a . A resz tow an ie  w y ­
w ołało  w ielką sensację  w  Katowicach, 
gdzie Sikorski by ł  osobistością  dość zn a­
ną. D ochodzenia w  tej sp raw ie  p ro w a ­
dzi specja lny delegat m in is te rs tw a  sp ra ­
wiedliwości, insp. w ięz ienn ic tw a  Ski­
biński.

J a k  słychać , S ikorski p ro w ad z ił  dział 
bu d że to w o -g o sp o d arczy  w  więzieniu są- 
dow em  w  Katow icach  i k ie row ał p ra ca ­
mi w ięźniów . M. in. zak u p y w ał  on 
d rzew o  do więzienia na meble. R o b o ­
ciznę opłaca ł sk arb  państw a , a meble 
s p rz ed aw a ł  Sikorski po cenach  konkur 
rencyjnych , na czem  doskonale zarabiał.  
P rze d  d w o m a tygodniam i żona S ikor­
skiego o tw o rz y ła  re s tau rac ję  „A dria" 
p rzy  ul. Moniuszki 1. 8 w  Katow icach. 
Dalsze dochodzenia w  tej sensacyjnej 
sp raw ie  w  toku.

Dział betonow y na targach katowickich.
K atow ice. W  zw iązku  z tegorocz-  

nemi targam i w  K atow icach  Zw iązek  
polskich fab ry k  portland-cem entu , o rg a ­
nizuje w  porozumieniu ze Śląskiem to­
w a rz y s tw e m  w y s ta w  i p ro p ag an d y  go­
spodarcze j specja lny dziął b e tonow y . 
O rg an iza to rzy  postawili sobie za cel 
w ielostronne zo b razo w an ie  za s to so w a ­
nia betonu w  budow nictw ie , jak rów nież  
i w  innych od rębnych  dziedzinach, gdzie 
w życie cem en tu  s tw a r z a  bardzo  sze ro ­
kie. n ieznane n iekiedy do osta tn ich  c z a ­
sów  możliwości.

Założenie Koła Przyjaciół H arcerstw a  
przy hufcu żeńskim.

K atow ice. Dnia 28 lutego br.  odbyło 
się p ie rw sze  o rgan izacy jne  zebranie  Ko­
ła przy jació ł  h a rc e r s tw a  p rzy  hufcu żeń­
skim  w  Katow icach. Zebranie  odbyło  * 
się w  auli g im nazjum  żeńskiego, zagaiła  
je p. W a n d a  Jo rd an ó w n a ,  p rzew o d n i­
cząca  Z. O. Śl., re fe ra t  o znaczeniu  w y ­
ch o w aw cz y m  h a r c e r s tw a  w ygłosił  prof, 
dr. T adeusz  Strum iłło , poczem  p. T w o r ­
ko w sk a  imieniem hufca żeńskiego przed 
s taw iła  d o ty ch cz aso w ą  pracę  h a rce rek  
i p rog ram  p racy  na p rzy sz ło ść  o raz  stan  
obecny  hufca, k tó ry  liczy 11 d rużyn  i o- 
koło 500 h arce rek .  P r z y  końcu p. J o r ­
dan ó w n a  z re fe ro w a ła  regulamin koła i 
zaznajom iła  z e b ran y c h  o p ra w ach  i o- 
bow iązkach  cz łonków  K. P . H. P o  zapi­
saniu się n a  cz łonków , p rzys tąp iono  do 
w y b o ru  za rządu  w  sk ładzie  n as tęp u ją ­
cy m :  p rzew odn icząca  p. R ęg o ro w ieżo ­
wa, se k re ta rk a  p. K rzy szo w sk a ,  s k a rb ­
nik p. K w ia tkow ski,  cz łonkow ie  pp • 
W ojciechow ska, D uch iew iczow a, Kos­
sakow ska ,  G rudski, Klonowski i p. M a- 
chocka. Komisja rew izy jna  pp.: Koło- 
dziejowa, S tebel i p. Kozdoń.

Zebranie komitetu w ojew . L .O. P. P.
K atow ice. Śląski kom ite t w ojew ódz- 

ci L. O. P .  P .  zw ołuje na dzień 21 m a r ­
c a  br. w  sali sejmu śląskiego (gmach 
w o jew ó d z tw a)  ogólne zgrom adzenie  
s p ra w o zd aw cze  za  rok 1931. W  d ą ż e ­
niu do  w szech s tro n n eg o  inform ow ania 
spo łeczeńs tw a, o raz  dla zapew nienia  so ­
nę dalszej pom ocy i w spó łp racy ,  komi­
tet zaprosjł  poza delegatam i kom ite tów  
p o w ia to w y c h  i miejskich L. O. P .  P . — 
przedstaw icie li  w ładz , o rg an izacy j  spo­
łecznych  o ra z  p rasy .

N iew ypłacalność sztucznego toru ły ż ­
w iarskiego w  K atowicach.

K atowice. W  sp raw ie  odroczenia 
w y p ła t  firmy „S z tu czn y  T o r  Ł y ż w ia r ­
ski", spółdz. z o. o. za rzą d zo n o  otw arcie



postępowania układowego, albowiem 1 
przez wdrożenie postępowania zapobie-J 
gawczego, wierzyciele otrzymują 100, 
proc. pokrycia w udziałach, splata go-! 
tówkowa zaś z powodów od dlużniczki 
niezależnych, nie jest możliwa.

Naiwnych nie sieją...
Katowice. Mimo całego szeregu o 

strzeżeń jakie nieomal codziennie poja­
wiają  się w  miejscowej prasie nie brak 
dotychczas łatwow iernych i naiwnych, 
k tórzy dają się uwieść i wpadają w sidła 
różnych agentów i handlarzy ulicznych 
P od  różnymi pozorami zaczepiają oni 
przechodniów proponując im na sprzedaż 
złote pierścionki, brylanty  itp. — Ogól­
nie znanem jest, iż oszust taki upa­
trzyw szy  sobie ofiarę, sprowadza ją do 
pierwszej lepszej bram y wjazdowej i 
■tam rozpoczyna swój proceder. Na lep 
takiego oszusta wpadł w dniu 1 bm. Ła­
cny  Paw eł, stolarz, zamieszkały w Roź- 
dzieniu, przy ul, Kilińskiego 2. — Na ul 
Wojewódzkiej w  Katowicach zaczepiło 
go dwu nieznanych osobników ofiarując 
mu na sprzedaż złoty pierścionek w ce­
nie 35 zł. W  czasie, gdy jeden z osobni­
kó w  sprzedawał ten pierścionek spólnik 
jego, jak to zwykle bywa, przedstawił 
się za jubilera i że według jego oceny, 
pierścień faktycznie jest złoty. Łacny 
nie namyślał się długo i zakupił pier­
ścień. Po dokonanej transakcji spraw cy 
oddalili się i teraz dopiero Łacny po do- 
kładnem oglądnięciu pierścionka prze­
konał się, iż nie jest on złoty tylko mo­
siężny. (p)

Okradzenie emigranta.
Katowice. Na tutejszym dworcu ko 

lejowym został okradziony z ostatniego 
grosza robotnik Stanisław Kowalczyk 
z  pod" Kalisza, powracający z Francji 
w  swe strony rodzinne. Policja poszu­
kując złodzieja natknęła się na zaw o­
dowego kieszonkowca, Bronisława Czar 
neckiego z Szopienic, k tóry  na widok 
zbliżającego się posterunkowego, rzucił 
się do ucieczki, porzucając skradzioną 
portmonetkę. Mimo usilnych poszuki­
wań na torach portmonetki nie odnale­
ziono, schwytano natomiast złodzieja, 
którego osadzono w areszcie.

Niesumienny egzekutor.
Katowice. W  maju ub. r. dopuścił się 

egzekutor Zygmunt Stanisławski z My­
słowic defraudacji kwoty 643 złotych na 
szkodę urzędu skarbow tgo  w Mysłowi­
cach. Mianowicie przy kasowaniu pie­
niędzy za podatki fałszował kwity oraz 
fałszywie prowadził księgi kasowe, zaś 
różnicę kwot sobie przyw łaszczał i użył 
n a  własne cele. W czoraj odpowiadał 
sp raw ca  przed sądem okręgowym  w Ka­
towicach i tłumaczył się, że bawił pew­
nego dnia w restauracji, gdzie skradzio­
no mu pieniądze. Chcąc ukryć zgubę, 
próbował przez manipulacje pokryć po­
w s ta łą  stratę. Sąd jednakowoż me dał 
w iary  tłumaczeniu się oskarżonego i za­
sądził go na 6 miesiący więzienia z za­
wieszeniem kary na przeciąg 5 lat. T a­
kim sposobem utracił oskarżony dobrze 
płatną i lekką pracę.

W ybory do rady zakładowej.
Bogucice pod Katowicami. W ponie­

działek odbyły się w ybory  do rady za­
kładow ej fabryki porcelany w Zawo- 
dziu. Udział w wyborach wynosił 83 
procent. Polskie związki zawodowe zdo­
były  4 mandaty i 1 uzupełniający, nie­
mieckie związki zaś 3 mandaty i 1 uzu­
pełniający.

Zuchwały napad rabunkowy.
M ysłowice. Dnia 1 bm. o godz. 19.45 

wszedł do składu kolonjalnego Jakóba 
Zajączkowskiego przy ul. Mikołowskiej 
2, nieznany zamaskowany i uzbrojony 
w  broń palną osobnik, który po sterory- 
zowaniu kupca i kilku klientów przeby­
wających w składzie, dobijał się do ka­
sy  sklepowej, zawierającej około 600 
zł. Na wołanie o pomoc przybiegł do 
składu szwagier Zajączkowskiego czem  
spłoszony sprawca zbiegł w kierunku 
Brzezinki, nie zabierając niczego ze so­
bą. (p)

Św lętówkl w lutym.
Siemianowice w Katowickiem. Miej­

scowe i okoliczne zakłady przemysłowe 
św iętow ały  w ubiegłym miesiącu cały 
szereg  dni. Na szybie „Fici«us“ w Sie­
mianowicach było 9 świętów ek a nadto 
2 dni załoga strejkowała. Nadto było

Listy naszych Czytelników.
Z życia Tow. Polek.

Katowice-Dąb. W  ubiegłym tygodniu 
odbyło się walne zebranie miejscowego 
Tow. Polek przy udziale około 250 
członkiń na sali p. Czupryny. Zebranie 
zagaiła przewodnicząca tow. p. Rybo- 
rzowa. Następnie p. wizytatorow a Kłapo- 
wa wygłosiła bardzo treściwy wykład 
o działalności Tow. Polek w życiu spu- 
leczem 1 państwowem, przyczem pod­
kreśliła, ile dobrego kobieta polska zdzia 
łała dla dobra naszej niepodległości a 
kobieta śląska specjalnie na imię boha­
terki narodowej zasługuje, dowodzą te­
go liczne powstania śląskie, gdzie na-j 
wet me brak było kobiety w  pierw-' 
szych szeregach powstańczych i temsa- 
mem przeszła kobieta polska — a prze- 
dewszystkiem kobieta - Ślązaczka w 
historję. W  tym duchu przemawiając, 
apelowała na sam koniec, ażeby nie da­
ły posłuchu podszeptom nam wrogim 
elementom. Po referacie nastąpił w y ­
bór marszałka zebrania, na którego w y ­
brano jednogłośnie p. w izytatorow ą Kla­
pową. Nastąpiły szczegółowe spraw o­
zdania zarządu tak prezesowej Rybo- 
rzowcj, sekretarki oraz skarbniczki. Z 
działalności koła za ub. rok, wynikało, iż 
tow. bardzo dobrze pracowało. Liczy 
blisko 240 członkiń, dalej brało udział 
tak w miejscowości, jak i gdzie tylko 
potrzeby wym agały  w wszelkich uro­
czystościach w województwie; na spe­
cjalne podkreślenie zasługuje fakt bezin­
teresownej pracy, której poświęciły się 
członkinie dla miejscowych biednych i 
bezrobotnych dzielnicy w „Caritasie" 
przez zbieranie bielizny, odzieży i in­
nych artykułów pośród miejscowych o- 
bywateli. ponadto pracowały kilka ty­
godni dla obdzielenia biedaków i dziś 
to dzieło dalei prowadzą w miejscowej 
kuchni. Również i w innej dziedzinie 
życia tow. może się wykazać wielką 
ruchliwością, mianowicie wyszukiwa­
niem pracy w tut. przedsiębiorstwach 
dla biednych członkiń i ich rodzin wzgl 
mieszkania, które dały wiele pozytyw ­
nych wyników. Ponadto i w zakresie 
w ychow aw czym  dla uświadomienia n a ­
rodowego, osiągnięto dobry sukces a to 
zapomocą wykładów. Taksamo strona 
finansowa mimo kryzysu jest dobra, — 
gdyż kolo posiada w swej kasie około 
170 zł. — W dalszym ciągu przystąpio­
no do wyboru nowego zarządu, w skłac 
którego wchodzą członkinie starego za­
rządu, a to; p. Ryborzowa jako przew o­
dnicząca, zast. p. Mikowa, sekretarka 
Lubowiczówna, zast. p. W ieszołkowa, 
skarbniczka Kockowa, zast. p. Stolarzo-

wa, ławniczki pp.: Dejasowa, Szubowa 
i Hermanowa, rewizorki kasy pp. Droz­
dowa, Gazdowa i Kotyrbowa. Na sam 
koniec przewodnicząca dziękowała P- 
marszałkowej Kłapowej za tak świetne 
przewodnictwo, a zwłaszcza za referat 
— dalej dziękowała członkiniom za zau­
fanie, którem ją darzyły  przez pięć lat, 
prosząc równocześnie o dalszą współpra 
cę z zapewnieniem, iż jeszcze więcej po­
święci się dla dobra swoich członkiń a 
przedewszystkiem dobra naszej Najjaś­
niejszej Vzplitej Polskiej, wznosząc na 
koniec okrzyk na cześć Najjaśniej^-ej 
Rzplitej Polskiej. Po odśpiewaniu pie­
śni „Serdeczna matko“ zakończono ze- 
)ranie.

Now y zarząd powiatowy ZOKZ.
obwodu mlkołowskiego.

Mikołów w Pszczyńskiem. W  dniu 
28 lutego br. odbył się nadzwyczajny 
walny zjazd delegatów kół miejscowych 
ZOKZ. obwodu mikołowskiego w sali 
Tow arzys tw a Czytelń Ludowych w Mi­
kołowie, na którym w ybrane zostały 
nowe władze powiatowe związku z p. 
nspektorem szkolnym W róblewskim ja­

ko prezesem na czele. W skład zarządu 
weszli: pp. W róblewski prezes, k ierow­
nik szkołv Wroński sekretarz, profesor 
gimn. Kozłowski wiceprezes, oraz człon­
kowie pp. Krasoń, Czyżyk i Pudełko. 
W skład komisji rewizyjnej zostali po­
wołam pp. prof. Maślomka. kier. Kozłow­
ski i nacz. Szafraniec. Nowym władzom 
składał życzenia jaknajowocniejszej pra­
cy p. burmistrz miasta Mikołowa Koj 
oraz delegaci dyrekcji ZOKZ. z Katowic.

W ytężona działalność Z. O. K. Z. 
Llpiny w Swiętochłowickiem. Osta 

tnie zebranie miejscowego ko-ła ZOKZ. 
w Lipinach odbyło się przy licznym u- 
dziale członków w liczbie przeszło 60 
osób pod przewodnictwem prezesa p. 
dr. Bobra. Na porządku obrad znajdo­
wały się sp raw y : referat p. kier. Szwe- 
dlera o powstaniu stvczniowem oraz p. 
dyr. W ażgowskiego o współczesnych 
zagadnieniach gospodarczych, jak rów­
nież spraw y organizacyjne. Ze złożone­
go sprawozdania przez p. skarbnika La­
zara ze zbiórki pienieżne1' w czasie „Mie­
siąca Propagandy Śląska" wynika, że 
dvrekcji ZOKZ. w Katowicach koto 
przekazało 366 złotych. Na zebraniu tern 
o. prezes zakomunikował zebranym, że 
staraniem miejscowego nauczycielstwa 
odbędzie się w dniu 5 marca przedsta­
wienie p. t. „Mąż z grzeczności", z któ­
rego dochód przeznaczony zostanie na 
kolonie letnie dla dzieci.

połamania kręgosłupa nie uda się go 
uratować.

Złamał nogę.
Piekary W ielkie w Swiętochłowick. 

Dnia 29 lutego wskutek poślizgnięciasię 
upadł na ulicy Mariackiej 40-letni Józef 
Ludyga z Józefki i złamał lewą nogę po­
niżej kolana. Odstawiono go do szpitala 
Sp. Brackiej w Szarleju. (p)

Z Pszczyńskiego
Uslłowany zamach.

Miedźna w Pszczyńskiem. Jan Dobry, 
lat 60, doniósł, że dnia 28 lutego około 
godz. 21 nieznany spraw ca podłożył pod 
okno kuchenne ładunek materjału w y ­
buchowego, który eksplodując nie w y ­
rządził poważniejszej szkody, odbił je­
dynie tynk dookoła okna. Dobry mie­
szka w realności Szafrana i jest od 2-ch 
lat bez pracy. W edług zeznań Dobrego 
spraw cy już przed kilku dniami wrzucili 
mu przez okno do kuchni puszkę bla­
szaną napełnioną jakąś mieszaniną w y ­
twarzającą duszący dym. Energiczne 
dochodzenia prowadzone w kierunku 
ujawnienia SDrawców przyczyniły się 
do przytrzym ania 4 osób. które przeka­
zano władzom sądow ym  w Katowi­
cach- (p)

„Czartowska ława‘\  
Plelgrzym owe w Pszczyńskiem. Z 

inicjatywy ochotniczej s traży  pożarnej 
urządza kółko amatorskie straży pożar­
nej z Ruptawy dnia 6 bm. o godz. 18 na 
sali p. Stani przedstawienie i odegra 
sztukę p. t.: „Czartowska ława", na 
które się obywateli serdecznie zaprasza.

Rada gminna uchwaliła budżet.
Starawieś w Pszczyńskiem. Na osta- 

tniem swem posiedzeniu uchwaliła rada 
gminna budżet na rok 1932/33 w docho­
dach i wydatkach na sumę 36.840 zł. 
administrację wyznaczono 4.375 zł., na 
utrzymanie dróg i placów publicznych 
1.700 zł, na oświatę 3.590 zł, na zdrowie 
publiczne 1.430 zł. na opiekę społeczną 
3.400 zł, na bezpieczeństwo publiczne 
1.500 zł oraz na różne nieprzewidziane 
wydatki 2.095 zł.

św iętów ek: na szybach „Richtera" w
Siemianowicach 7 a na kopalniach 
„Maks" w Michałkowicacli i „Fanny" w 
Wełnowcu po 9. Zakłady hutnicze R. i 
W. Fitznera jakoteż huta „Laura" w dal­
szym ciągu odczuwają brak zamówień. 
Jedynie fabryka śrub R. Fitznera^ oraz 
fabrvki gwoździ i rur hutv „Laura" pra­
cują jako take.

„Nawrócony”. 
Roźdzleń-Szopienice w Katowickiem. 

W niedzielę, 6 m arca br. odbędzie się 
staraniem tut. S towarzyszenia Młodzie­
ży Polskiej oddz. męskiego na sali pana 
Freunda w Roździeniu o godz. 19-tej (7) 
wieczorem, przedstawienie teatralne. — 
W ystawiona będzie sztuka religijna, 
której akcja toczy się obecnie w Hisz­
panii, pt. „Nawrócony". Podczas przerw 
p rzygryw ać będzie orkiestra mandoli- 
nistek SMP. oddz. żeńskiego. — Czysty 
zysk z przedstawienia przeznaczony 
jest dla biednych dzieci przystępujących 
w tym roku do 1. Komunji św. Obywateli 
Roździenia - Szopienic i okolicy upra­
sza się o liczne przybycie na powyższe 
przedstawienie, któremu przyświeca 
tak dobry cel.

Z Kró . Huty
F ałszyw e pogłoski.

Król. Huta. Niektóre gazety donoszą 
że huta „Królewska" oraz huta „Falwa" 
w Świętochłowicach będą zamknięte. 
Jak  się dowiadujemy, wiadomość ta jest 
zupełnie nieprawdziwa. Huty nie będą 
zamknięte, a przeciwnie, będą one u- 
trzymane padąj w ruchu.

Z  Św e  otftłowickiego
Nowa ofiara „bleda-szybu”. 

Świętochłowice. W czasie w ydoby­
wania węgla z dzikiej kopalni przy hał­
dzie obok huty „Zgoda" uległ nieszczę­
śliwemu wypadkowi 23-letni Karol Mo- 
czygęba, zamieszkały w Zgodzie, ko- 
lonja Hugona nr. 5. Wymieniony w cza 
sie spuszczania się do szybiku, około 
20 m. głębokiego, zaczepił o hak i zranił 
się poważnie w podbrzusze. Udzielono 
mu na miejscu pierwszej pomocy, po­
czerń pogotowiem ratunkowem odsta­
wiono go do szpitala hutniczego, (p)

Przeciw zwolnieniu polskich robotników.
Nowy Bytom w Świętochłowickiem 

Do komisarza demobilizacyjnego udała 
się we wtorek delegacja robotników za­
trudnionych w hucie „Pokoju" w Nowym 
Bytomiu. Delegacje prowadził poseł 
Płonka oraz radca wojewódzki p. Jam 
Lore. Komisarz demobilizacyjny odpo 
wiedział, że odbędzie konferencję w tej 
sprawie z nadzorcą sądowym  tej huty, 
inżynierem Surzyckim. Ponadto delega­
cja złożyła memorjał w tej sprawie na 
ręce wojewody Grażyńskiego.

Niezwykły wynik zamachu 
samobójczego.

Nowy Bytom w Swiętochłowickiem. 
W sypialni hutniczej przebywał robotnik 
27-letm Józef b y c z k a .  Dnia 29 lutego br. 
napił się esencji octowej w celu samo 
bójczym. Wijąc się w boleściach na dwu- 
piętrowem łóżku snudł na podłogę, ła­
miąc kręgosłup. Od skutków otrucia 
zdołano samobójcę uratować, lecz od

Z Rybnickiego
Koncerty okręgowe Zw. Śl. Kół Śpiew.

Rybnik. W ydział okręgu rybnickie­
go donosi, że tegoroczny 10-ty zjazd 
śpiewaczy odbędzie się 12 czerw ca 1932 
roku w Rybniku. Będzie on jubileuszo­
wym. wobec czego chóry, które po raz 
10 stają do zawodów, będą specjalnie 
wyróżnione. W ydział zw raca się do to­
w arzystw  kulturąlmych i oświatow ych 
w Rybniku z prośba o poparcie i nie- 
urządzanie 12. 6. br. żadnych imprez w 
Rybniku, aby w dniu tym cała ludność 
Rybnika miała sposobność wziąć udział 
w jubileuszowych zawodach ś p ie w a - . 
czych. Celem podniesienia i rozpow­
szechnienia pieśni polskiej, urządzi okr. 
koncerty okręgowe dnia 13. 3. 1932 r. w 
Rybniku - Zakładzie, 28. 3. br. w Ryduł* 
t o w a c h ,  3. 4. br. w Popielowie, 17. 4. br. 
w Czuchowie, 8. 5. 1932 r. w Żorach i 
15. 5. br. w Chwałowicach. Ustalono 
lustratorów, którzy mają przeprowa­
dzać lustrację kół. celem stwierdzania 
poziomu administracji i pracy wszysN 
kich chórów.

Zmiana nazwy.
Radlin w Rybnickiem. Dotychczaso­

wą nazwę kolonji „Kopalnia Ema" zmie­
niono uchwałą Rady Wojewódzkiej na 
„Kopalnia Radlińska". Urząd pocztowy 
i stacja kolejowa zatrzym ały dotych­
czasową nazwę.

Z Tarnogdrsk’ego
Napady na pociągi węglowe.

Tarn. Góry. W ostatnich dniach do­
konano zuchwałych napadów na pocią­
gi węglowe. Banda złożona ze 150 o- 
sób napadła na pociąg węglowy mtedzv 
stacjami Szarlej i Roica. Ze strunv tłu­
mu posypały się strzały w stronę ob­
sługi kolejowej. Zrabowano znaczną 
ilość węgla. Napad powtórzył się we 
wtorek wieczorem, lecz tym razem nie 
powiódł się zupełnie. Policja p rzy trzy ­
mała 5 osób. Na odcinku Herby Nowe 

Zduńska W ola około 80 osób napadło 
na pociąg. Służba kolejowa udaremni­
ła rabunek; jeden z konduktorów został 
przez napastników poraniony.



Kobiety oolskie przeciwko zamachowi 
na sakrament małżeństwa.

Zjednoczenie Katolickich Związków 
Polek na Rzeczpospolitą Polską- wyda­
ło nasiępującą odezwę p. t. „Do ogółu 
kobiet4*:

Zjednoczenie Katolickich Związków 
Polek, wnosząc stanowczy protest 
Przeciw projektowi nowego prawa mał­
żeńskiego, który nie szanując sakra­
mentalnego charakteru oraz jedności 
małżeństwa katolickiego, dopuszcza 
rozwody oraz poddaje małżeństwo ka­
tolików pod orzecznictwo sądów cy­
wilnych, uważa za swój obowiązek 
cslrzec ogół kobiet przed tym projek­
tem jako wysoce niebezpiecznym dla 
dobra całego społeczeństwa oraz szko­
dliwym dla godności i stanowiska ko­
biety jako matki i żony.

1. Z punktu widzenia ogólno-spo­
łecznego projekt ten a) grozi obniże­
niem poziomu moralnego społeczeń­
stwa przez osłabienie ogólnej dyscy­
pliny obyczajowej, oraz wprowadzenie 
prawa, które nadaje czynom nieetycz­
nym (cudzołóstwo, obelgi i t.. p.) zna­
czenie .skutecznego środka do legalne­
go uwolnienia się od więzów małżeń­
skich; b) rozbija rodzinę usuwając jej 
fundament, którym jest „jedność i trwa­
łość44 przez wprowadzenie nietylko 
rczwodów, ale nawet zamaskowanej 
formy małżeństw na próbę (art. 54, 57 
i 77); c) krzywdzi dzieci, ułatwiając 
rozbicie ich ogniska domowego; d) po­
piera bezdzietność przez ułatwienie roz­
wodów małżeństwom, które po 3-let- 
r.iem pożyciu nie mają wspólnego ma- 
łole.niego potomstwa.

2. Z punktu widzenia interesów ko­
biety projekt ten: a) legalizując czaso- 
tvość związków małżeńskich, mimo za­
chowanej w nim zasady równoupraw- 
nienia w zakresie uzyskiwania rozwo­
du, stwarza dla kobiety z racji jej odrę­
bnej psychiki i specyficznych fizjolo­
gicznych właściwości, warunki nierćw- 
rorzędne i krzywdzące; b) obciąża ko- 
b i e u s t a w o w o  obowiązkiem ponosze­
nia części ciężarów utrzymania rodzi- 
ry ,  co wraz z obowiązkami macie­
rzyńskimi i obowiązkami pani domu, 
które spoczywać będą zawsze na ko­
biecie, stanowi zbyt wielki ciężar; c) 
wprowadzając zgubną zasadę rozer- 
walności małżeństwa, nie zabezpiecza 
kobiety dostatecznie przed ujemnemi 
konsekwencjami tejże tak moralnemi 
jak ekonomicznemi.

W związku z powyższem Zjedno­
czenie Katolickich Związków Polek, w 
imieniu 30 tysięcy zorganizowanych w

swoich szeregach katoliczek, zwraca 
s.ę do ogółu kobiet poważnie myślą­
cych, aby dla dobra całego społeczeń­

stwa oraz w obronie własnego, istot­
nego szczęścia przeciwstawiły się tak 
sformułowanemu prawu małżeńskiemu.

Dzieło kilku sekund.

T rzęsien ie  ziem i, które naw iedziło  Kubę, w y w o ła ło  katastrofalne zn iszczen ie  tej kw itnącej
w y sp y .

D elesaca  Związku Obrony Kresów Zachodnich 
na audiencji u pp. ministrów Pierackiejo 

i Stam:rawskiego.

Ku czci W aszyngtona.

*  ' •laAftślian
piste

C ały  św iat kulturalny w  200 rocznicę urodzin  
P ierw szego  prezydenta S t a n ó w  Z jednoczony-h  
obchodził uroczyście. O brazek przedstaw ia nam  
u ro czy sto ść  w  Berlinie, podczas której prze­

m aw ia p rezyd en t parlam entu Lóbe (X ) .

Onegdaj bawiła w Warszawie dele­
gacja zarządu okręgu śląskiego £w.ąz- 
ku Obrony Ki esów Zachodnich k .óra 
doręczyła p. ministrowi spraw we­
wnętrznych Pierackiemu oraz szefowi 
gabinetu pana premiera, p. mii strowi 
Stamirowskiemu obszerny memorjal, 
domagający się zwolnienia z pracy ob­
cokrajowców zatrudnionych w prze­
myśle śląskim. Wraz z metTkirjiiltm 
doręczono pp. ministrom tom re.foh.cyj, 
uchwalonych w 187-miu miejscowo­
ściach województwa śląskiego. Na 
dzień przed wyjazdem ten sam mamo- 
rjał doręczony został p. wojewodzie 
śląskiemu dr. Grażyńskiemu.

Po obszernych wyjaśnieniach, stwier 
dzających konieczność usunięcia obco­

krajowców ze względów socjalnych, 
przyrzekli pp. ministrowie przedstawio­
ne przez delegację wnioski rozpatrzyć.

Zaznaczyć wypada, że akcja prote­
stów mimo, że przeprowadzona została 
v*e wszystkich największych miejsco­
wościach Śląska, nie ustaje. Do dyrek­
cji Z. O. K. Z. napływają w dalszym cią­
gu rezolucje z dalszych miejscowości. 
Z. O. K- Z. wzywa wszystkie gminy, 
nawet mniejsze do kontynuowania ak­
cji protestacyjnej i prosi wszystk:e te 
miejscowości, które dotychczas rezolu­
cji nie uchwaliły, o przyłączenie się do 
protestu i nadesłanie podpisanych rezo- 
lucyj do Związku Obrony Kresów Za­
chodnich w Katowicach, ul. Pocztowa 
nr. 16.

200 tysięcy osób uniewinniły sady
w ciągu roku.

Ilość osób, skazanych za prze stępstwa, jest znacznie mniejsza.
Jak wynika z obliczeń statystycz­

nych, na jednego sędziego grodzkiego 
przypada obecnie w Polsce około 21 
tysięcy ludzi, a na sędziego okręgowe­
go 26 tysięcy.

Jest to stosunkowo bardzo niewiele. 
Wszystkie niemal państwa zachodnio­
europejskie posiadają znacznie większą 
ilość sędziów.

Polska ma zaledwie osiem sądów 
apelacyjnych (Warszawa, Kraków, 
Lwów, Poznań, Lublin, Katowice, Wil­
no i Toruń, dalej 51 sądów okręgowych 
i 650 grodzkich.

Statystyka wykazuje, źe sądy nasze 
stale więcej osób uniewinniają, niż ska­
zują.

W roku 1924 (danych z następnych 
lat jeszcze nie opracowano) ogólna dość 
skazanych prawomocnymi wyrokami 
wynosiła przeszło 184 tys. osób. nato­
miast uniewinnionych było około 200 
tysięcy osób.

W tym samym roku za kradzieże 
skazano w Polsce przeszło 33 tysiące 
osób, za paserstwa 3000, za oszustwa 
przeszło tysiąc.

W następnych latach ilość skazań­
ców dość poważnie wzrosła.

Szczególnie zwiększyła się liczba o- 
sób skazanych za kradzieże. Za mne 
przestępstwa w roku 1924 skazano 
przeszło 5000 osób.

Sądy nasze posiadają sporą dość 
t zw. stałych klijentów. Nie mamy tu 
na myśli tylko recydywistów, których 
co pewien czas władze bezpieczeństwa 
chwytają na kradzieżach lub włama­
niach, ale i również osoby, stale wystę­
pujące z procesami cywilnemi.

Jest przecież rzeczą wiadomą, że 
bardzo duża ilość ludzi, szczególnie bo­
daj w Polsce, lubi się procesować. Są 
ludzie (spotkać ich można w każdem 
mieście), którzy codziennie mają w są­
dzie jakąś sprawę. Pieniactwo jest 
również zjawiskiem aż nazbyt czę­
sto spotykanem wśród ludności wiej­
skiej. Nic więc dziwnego, że sądy na­
sze, których ilość jest niewielką, są cią­
gle zawalone pracą. Szczególnie daje 
się to odczuwać w sądach grodzkich.

Niebawem wejdzie w życie podwyż­
ka opłat sądowych. Podwyżka ta jest 
dość znaczna, to też miejmy nadzieję, 
że wielu ludziom którzy tak chętnie się 
procesują, nie będzie się już chciało kie­
rować do sądu tak wielkiej ilości spraw.

Przegląd religijny.
Przemówienie Ojca Św.

Dnia 28 lutego r. b. odbyło się uro­
czyste odczytanie dekretu o cnotach 
heroicznych s. Marji od Wniebowzięcia 
Palloty z zakonu Misjonarek Francisz­
kańskich, zmarłej w 1905 r. w Chinach 
w wieku 27 lat. Po tej ceremonii i po 
złożeniu przez zakon Misjonarek Fran­
ciszkańskich, w imieniu którego prze­
mówił postulator procesu beatyfikacyj­
nego o. Santarolli, podziękowania Ojcu 
Sw., Papież wygłosił przed mikrofonem 
stacji watykańskiej dłuższe przemówie­
nie. Na wstępie wyraził Ojciec Sw. ra­
dość z powodu dobroci Boskiej, że mo­
że być w tak ważnych chwilach sły­
szany przez wiernych nawet w najdal­
szych stronach świata, przez tych, co 
w duchu gromadzą się dokoła swego 
wspólnego Ojca. Mówiąc następnie o 
świętobliwej zakonnicy, Ojciec św . 
wskazał w szczególności na jej trzy 
główne cnoty: pokorę, ubóstwo i cichą 
pracę w ukryciu, bez rozgłosu, prze­
ciwstawiając je trzem najbardziej roz­
powszechnionym w świecie grzechom: 
użyciu, pysze i pogoni za bogactwem 
dla zaspakajania swych żądz. Trzy te 
grzechy stanowią początek omal wszy­
stkich występków, których świadkiem 
jest stale świat cały, które toczą orga- 
n.zmy jednostek, rodzin i narodów. One 
są również powodami tylu przeci­
wieństw 1 wojen, które nieustannie nie­
pokoją świat. Dlatego też jx>stać świę- 
obliwej zakonnicy stanowi znakomity 
wzór, który wskazuje dokąd dusza 
chrześcijańska winna dążyć. Na zakoń­
czenie udzielił Ojciec Sw. Błogosła­
wieństwa Apostolskiego rodzinie świę­
tobliwej służebniczki Bożej, zakonowi, 
do którego należała, wszystkim, któ­
rzy cierpią z powodu dzisiejszego kry­
zysu i bezrobocia, wreszcie wszystkim 
narodom w świecie, a w szczególny 
sposób dwu z pośród nich, dotkniętym 
obecnie nowym kataklizmem wojny na 
Dalekim Wschodzie, tudzież cierpią­
cym prześladowanie religji w Rosji, 
Hiszpanji i Meksyku. Ojciec Św. śle 
gorące modły, ażeby zapanował pokój 
i era współpracy pomiędzy narodami.

-X O X -

Cekawy cykl odczytów, 
poświeconych 
zagadnieniom 

polsko-niemieckim.
Dyrekcja Związku Obrony Kresów 

Zachodnich organizuje w ciągu marca 
bież. roku w Katowicach trzy publiczne 
odczyty na ciekawe tematy, związane 
z problemem polsko-niemieckim.

Odczyty te wygłoszone zostaną w  
audytorjum Śląskich Zakładów Tech­
nicznych sala nr. 136 w następujących 
terminach:

1. w poniedziałek, 7 marca p. redak­
tor Tadeusz Katelbach, korespondent 
pism polskich w Berlinie, na temat; 
„Niemiecki program narodowościowy".

2. w piątek, 11 marca, p. redaktor 
Bolesław Srocki z Poznania na temat: 
„Polska I Niemcy" (Rozwój sił i wza­
jemnych stosunków w świetle statysty- 
k. demograficznej).

3. w piątek, 18 marca, p. wojewoda 
Stanisław Srokowski, b. konsul general­
ny w Królewcu na temat: „Rola Prus 
Wschodnich wobec Niemiec i Polski44.

Wstęp na odczyty bezpłatny.
Nie wątpimy, że wszyscy interesu­

jący się tak ważnym dla Polski a szcze­
gólnie dla Śląska problemem polsko- 
niemieckim, na wykłady przybędą ce­
lem zaznajomienia się z powyższemi 
zagadnieniami.

Przypominamy, że najbliższy odczyt 
p. redaktora Katelbacha z Berlina od­
będzie się już w poniedziałek 7 b. m. o 
godz. 8 wieczorem na temat: „Niemie­
cki program narodowościowy.44.
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I S P O R TZ całe] Polski.
Tragiczny wypadek.

Sosnowiec. W  dniu 22 bm. o godz. 11 
wieczorem trzech nieznanych osobni­
ków  usiłowało dokonać kradzieży w ę­
gla z wagonów kolejowych na stacji N. 
Będzin. Na widok patrolującego poli­
cjanta, osobnicy poczęli uciekać torem 
kolejowym w stronę Sosnowca, przy- 
czem jeden z nich wpadł pod pociąg o- 
sobowy, idący z Sosnowca do Będzina. 
Pociąg odciął nieszczęśliwemu głowę. 
Stwierdzono, że był to Franciszek T er­
ko  wski.

Śmierć pod kołami pociągu.
Częstochowa. W  ubiegłą niedz elę 

wieczorem przywieziono ze stacji Siem­
kowice do szpitala w  Częstochowie 
ciężko rannego kolejarza, Edw arda  Pod- 
lasina. Jak  ustaliło dochodzenia, Podla­
ski, jadąc z żoną drezyną row erow ą w 
czasie zawiei śnieżnej między stacjamf 
Siemkowice i Działoszyn dostał się pod 
pociąg tow arow y. Drezyna została
strzaskana, Podlasinowa poniosła śinieiC 
na miejscu, a Podlasin doznał złamania 
praw ej nogi poniżej kolana i obcięcia le­
wej stopy.

Straż graniczna skonfiskowała 300 li­
trów spirytusu.

Częstochowa. Już od dłuższego cza 
su straż  graniczna obserw ow ała dom 
Krzysztofa Mazura, w Siedlcach, stoją­
cy  tuż nad granicą niemiecką, albowiem 
dom ten stał się punktem zbornym band 
przemytniczych. W czoraj w nocy. gdy 
znów przemytnicy poczęli chyłkiem 
zdążać w  kierunku do Mazura, strażni­
cy  celni wkroczyli do wnętrza i p rzy­
stąpili do rewizji. Plo>n tej rewizji był 
nader obfity, albowiem znaleziono pę­
cherze, zawierające 300 litrów przemy­
conego spirytusu. Policja aresztowała 
ośmiu przemytników.

Nie dajcie się oszukać!
Radom. Nie myślcie, że oszust i zło­

dziej cofnie się przed nędzą ludzką, że 
biednego bezrobotnego w niedoli nie Ci­
szaka  i me okradnie. Świeży przykład 
m am y w powiecie radomskim, gdzie 
dwóch oszustów udawało agentów, ma­
jących pełnomocnictwa do najmowania 
robotników. Pod wpływem  ich ag ita­
cji zjechało się do stacji zbornej w Te- 
klinie mnóstwo ludzi. „D yrektor"  z 
„sekretarzem " zaczęli od nich zbierać 
po 7.50 zł. na bilet zniżkowy do P ozna­
nia i zebrali już około 1500 złotych. Ale 
jakoś te manipulacje zaczęły się w yda­
w ać ludziom podejrzane i zwrócili się do 
urzędnika ruchu, który zatelefonował po 
policję. Okazało się, że rzekomy d y rek ­
tor to t. zw. kombinator Stanisław P rz y ­
bylski z Poznania a jego pomocnik tak­
że oszust z Częstochowy Marjan P a w ­
iak. Pieczątki z orłem państw ow ym  na 
ich papierach były sfałszowane przy po­
mocy pięciozłotówki. Niestety pienię­
dzy im nie zdołano odebrać, bo trzeci 
spólnik na czas się z niemi ulotnił.

Pociąg wpadł na autobus.
W arszawa. Na li.nji kolejowej Bedna- 

ry  — Łódź w ydarzył się straszny w y­
padek. Ody pociąg pośpieszny, idący z 
W arszaw y  do Gdańska, mijał przejazd 
kolejowy, krzyżujący się z szosą, wpadł 
pod lokomotywę autobus pasażerski — 
kursujący z Ż yrardow a do Łowicza. 
M aszynista nie mógł czybko zatrzymać 
lokomotywy, k tóra wlokła autobus po 
drodze 300 m. Z rozbitego autobusu 
służba kolejowa wydobyła dwu zam- 
tych i 10 lżej i ciężej raąnych.

Nędznicy u łoża umierającego ojca.
Łódź. W e wsi Stanisławów pow. 

wieluńskiego, umierał na uwiąd starczy 
69-letni Ferdynand Tietze. U łoża cho­
rego ojca pomiędzy jego synami 42-let- 
nim Fryderykiem  i 39-letnim Ottonem 
wybuchła  gorszącą kłótnia na tle po­
działu spadku. W pewnej chwili F ryde­
ryk, nie zważając na to, że ojciec w yda­
je prawie ostatnie tchnienie, chwycił za 
stołek i całą siłą uderzył nim brata Ot­
tona, który padł trupem na miejscu. 
Cierpiący Tietze w  ostątnich chwilach 
swojego życia, będąc świadkiem s tra ­
szliwej sceny, dostał ataku serca i mo­
mentalnie zmarł. Bratobójcę areszto­
wano.

Zawody bokserskie w  Rybniku.
W  c z w a r te k  d n ia  3 m arc a  b. r. o  godz. 8 

w ieczo rem  o d b ęd ą  się  w  sa li h o te lu  „ Ś w ie rk la ­
n iec"  w  R y b n ik u  to w a rz y sk ie  z a w o d y  b o k se r­
sk ie  m ięd zy  b o k se ram i R y b n ik a  i Ś w ię to ch ło ­
w ic.

W  p ro g ram ie  z aw o d ó w  p rz ew id z ia n y c h  je s t 
7 w alk .

C lou w ie cz o ru  s ta n o w ić  b ę d z ie  w a lk a  w  w a ­
dze  lekk ie j m ięd zy  m is trzem  P o lsk i —  R u d z­
kim  a  m is trz e m  ju n jo ró w  W o jew . Sl. Kol on ko 
R ybnik .

Wyniki I-ych zawodów narciarskich
0 m istrzostw o  Śląska SM P . 1 o  nagrodę W ojew . 
Śl. dr. G rażyńsk iego  w  Istebnej I K oniakow ie.

W  o sta tn ic h  la ta c h  s p o r t  w  SM P . n a  Ś ląsk u  
b a rd zo  się  ro zw in ą ł. C z ło n k o w ie  te j o rg a n iz ac ji 
u p ra w ia ją  w sze lk ie  g a łę z ie  sp o rtu , a  w  o s ta tn im  
roku w p ro w ad z o n o  sp o r t n a rc ia rsk i. P o  z aw o ­
d ach  n a rc ia rsk ic h  o m is trz o s tw o  o k r. c ie sz y ń ­
sk ieg o  zo rg an izo w an o  I -sz e  z a w o d y  o m is trz o ­
s tw o  Ś lą sk a  S M P. i o  n a g ro d ę  W o je w o d y  Śl., 
k tó re  o d b y ły  się  d n ia  28 lu tego  b r. w  Is teb n e j
1 K oniakow ie. Z a w o d y  te  b y ły  z a ra z e m  z a w o ­
dam i o o d zn ak ę  n a rc ia rs k ą . S ta r to w a li  d ru h o w ie  
z S M P. K on iakow a, Is teb n e j, J a w o rz y n k i, S k o ­
czo w a , C ie szy n a  i K am ien icy , ra ze m  p rz e sz ło  
5f, n a rc ia rz y . O odznak ę startow ali rów nież  
narciarze z Król. H uty. P o g o d a  i w a ru n k i śn ie ­
żne b a rd z o  d o b re . T e m p e ra tu ra  —7 s to p . T ra s a  
dc sy ć  u c iąż liw a . Z aw ody o tw a r ł ks. radca, pra­
łat Grim, w skazując w  sw em  przem ów ieniu  na 
rozm ach sportu narciarsk iego w  SM P. Z aw o­
dem  p rz y g lą d a ły  się  w ielk i rz e sz e  ludzi.

P rz e p ro w a d z o n o  k o n k u rs  sk o k ó w  o tw a r ty c h  
d ia ju n jo ró w  i sen jo ró w , o ra z  do  k o m b in ac ji, 
na sk o czn i, w  K oniakow ie. B iegi 15 km , d la  se^ 
n jo ró w  i 9 km  d la  ju n jo ró w  p rz e p ro w a d z o n o  w 
Is teb n e j. W y n ik i sz c ze g ó ło w e  p rz e d s ta w ia ją  się  
n a s tęp u jąc o :............... ..............................

B ieg  15 k in  —  se n io rz y . 1) d rh . C z ep c zo r 
Jan  S M P . J a w o rz y n k a  1:05.45, 2) d rh . L eg ie r-  
ski Jó z e f SM P . K o n iak ó w  1:06.12, 3) L eg iersk i 
Jan  S M P. K o n iaków  1:06.17, 4) d rh . K acz- 
n a rz y k  Jó zef SM P . Is te b n a  1 :09,45.

B ieg  9 km —  jun iorzy, l )  ,d rh . W a w rz a c z  
J a n  S M P. Is te b n a  0:44.01, 2) d rh . H a ra ty k  Jan  
S M P. K oniaków  0:44.29, 3) F ie d o r F ra n c isze k  
SM P. K on iaków  0:44.37, 4) d rh . S ik o ra  Jó z e f
S M P. Is teb n a  0:49.16.

Skok i s e n jo ró w  —  o tw a r te .  1) d rh . L eg iersk i 
'a n  S M P . K oniaków  n o ta  222.20 (skok i 26 m. 
32, 33), 2) d rh . L eg ie rsk i Jó z ę i S M P . K on iaków  
no ta  166.80 (skoki 23 —29—34 m ), 3) U rb a cz k a  
P a w e ł S M P  K on iaków  nota  159.00 (skoki 25— 
24— 36 m ), 4) K aw ulok  A ntoni SM P . Is te b n a  no­
ta 154.50 (skoki 21—27— 16 m).

S k o k ' otw a rte  —  junjorów. 1) d rh . H a ra ty k  
Jan  S M P . K on iaków  n o ta  197.80 (skok i 24— 29— 
27 m ), 2) d rh . F ied o r F ra n c is z e k  S M P  K onia­
k ó w  no ta  187.30 (skoki 20— 31— 29 m ), 3) W a ­
w rz a c z  F ra n c is z e k  SM P . K on iaków  n o ta  158.50 
(sk rk i  19—21—23 m ), 4) d r \  L eg ie rsk i Aritoni 
SM P . K oniaków  no ta  130.20 (sk rk i 18—2 0 —26 
m ), 5) d rh . W a w rz a c z  Ja n  SM P . Is te b n a  nota 
93.90 (skok i 15—23— 15 m).

N a jd łu ż sz y  sk o k  w y k o n a ł drh. U rb a cz k a  z 
S M P. K on iak o w a  sk a c z ą c  36 mtr. Jest to rekord  
skoczn i koniakow skiej. Z az n ac z y ć  w y p a d a , że 
z aw o d n icy  SM P . K oniaków  g ó ro w a li b e z w z g lę ­
dnie nad re sz tą  zaw o d n ik ó w .

Kombinacja —  senjorzy . 1) d rh . L eg ie rsk i 
Jan  S M P . K o n iaków  459.20, 2) d rh . L eg iersk i
Józef SM P. K o n iaków  403.80 3) d rh . U rb a cz k a  
P a w e ł S M P. K on iaków  345.00, 4 ) d rh . M ichalsk i 
A ntoni S M P  S k o c z ó w  237.10.

Punktacja o  nagrodę W ojew ody Śl. dr. Gra­
ży ń sk iego , dla S M P ., które zdobyło  najw iększą  
Ilość punktów (p u n k tac ja  do  20 m ie jsca  w łą c z ­
nie). 1) S M P . Is te b n a  p u n k to w a n y ch  m ie jsc  26 
— o g ó lna  liczba  punk t. 328, 2) S M P . K oniaków  
punk t, m ie jsc  17 — ogólna  liczba  punk t. 317, 
3 ) SM P . J a w o rz y n k a  punk t, m ie jsc  5 — ogólna 
liczba  punkt. 61, 4) S M P . S k o czó w  punkt, m iejsc

Szukała i znalazła męża w pudełku 
od zapałek.

Smutne 1 monotonne było życie ma­
łej Ingrydy. Była robotnicą w wielkiej 
fabryce zapałek. Codziennie paluszki 
jej pakowały setki pudełek. Pew nego 
razu przyszła jej do głowy dziwaczna 
myśl. Do jednego z pudełek wsunęła 
czterowiersz. Były  tam pełne smutku 
skargi na samotność i marzenie o tern, by 
znaleźć męża. Podpisała imię, nazwi­
sko, adres i czekała.

— List do pani, panno Ingrid — za­
wołała dozorczyni do małej robotnicy, 
gdy ta w szary  zimowy świt szła do 
pracy.

— Do mnie lis t?  — zdziwiła się 
dziewczyna. Nie miała bowiem nikogo 
na świecie i od nikogo listów nie o trzy ­
m ywała. List był z Ameryki.

3 —  o g ó ln a  lic zb a  p u e k t. 47, 5) S M P . C ieszy n  
punk t, m ie jsc  3 —  o g ó ln a  liczb a  punk t. 36, 6) 
S M P . K am ien ica  p u n k t, m iejsc  1 —  o g ó ln a  licz­
b ą . pun k t. 8.

N ag ro d ę  W o je w o d y  Śl. z d o b y to  S M P . Is te b ­
na o s ią g a ją c  w  ogólnej k lasy fik ac ji 328 p u n k tó w . 
P o d k re ś lić  n a le ż y  to, że  d ru h o w ie  9 M P . K onia­
k ó w  są  b ezk o n k u re n cy jn i, a  n a g ro d a  W o je w o d y  
Śl. p rz y p a d ła  d la te g o  Is te b n e j, że  z a ję ta  ona 
w ięce j m ie jsc  p u n k to w a n y ch . Na p o ch w ałę  z a ­
słu g u je  s ta n o w isk o  K ota B a ran io g ó rsk ieg o  S. K. 
N., k tó re  w sp ó łp ra co w a ło  p rz y  o rg an izo w an iu  
tv ch ż e  z aw o d ó w  z S M P.

Z obrad ostatniego posiedzenia K. S. 
„Pogoń“.

W u b ieg ły m  ty g o d n iu  o d b y te  p o sied zen ie  
k a to w ic k ie j P o g o n i s ta ło  pod zn ak iem  p rz y g o ­
to w a ń  na w a ln e  z eb ra n ie . N ad to  p rz y g o to w an ia  
na  z b liż a ją c y  s ię  sezo n  z a jm o w a ły  w ięk szą  
część  p ro g ram u . P o szc z eg ó ln e  se k c je  z d a w a ły  
sp ra w o z d a n ia  z p ra c  i im p rez  z im o w y ch , o ra z  
ro z w ija ły  sw e  p ro g ra m y  na  p rz y sz ło ść . S p ra w a  
u 'w o rz e n ia  sek c ji p ing -p o n g o w ej nie z o s ta ła  je ­
szcze  z a d e c y d o w a n a , a  s z e re g  sp ra w  w e w n ę ­
trzn e j o rg an izac ji o d ro czo n o  do  n a s tęp n e g o  po­
s ied zen ia , w y ją w sz y  sp ra w ę  w y b u d o w an ia  na 
bo isku  k ry te j  t ry b u n y , co  p o stan o w io n o  jed n o ­
g łośn ie  n ieb aw em  ro zp o cząć .

O czem radził ostatnio zarząd górnośl. 
oddziału Polsk. Tow. Tatrzańskiego?

P l e n a r n e  p o s ie d z e n ie  z a r z ą d u ,  P o is k .  
T o w .  T a t r z a ń s k i e g o — o d d z ia ł  ś lą s k i ,  k t ó ­
r e m u  p r z e w o d n i c z y ł  w i c e p r e z e s  p . dr. Par­
czew ski, p r z y ję ło  p r e l im in a r z  b u d ż e tu  to ­
w a r z y s t w a  n a  ro k  1932, b i la n s u j ą c y  n a  s u ­
m ę  o k o ło  zł. 40.000. W  te j  s u m ie  m ie ś c i  s ię  
p r z e d e w s z y s ł k i e m  p o z y c ja  n a  z a k u p n o  dal­
szego kawałka gruntu przy schronisku na 
Równicy i druga taka pozycja na zapocząt­
kowanie budowy niezagospodarowanego 
schroniska w W ysokim Beskidzie. Z a te m  
O d d z ia ł  G ó r n o ś lą s k i  P .  T . T . p o s i a d a ć  b ę ­
d z ie  n i e b a w e m  t r z y  s c h r o n i s k a  w  B e s k i ­
d a c h .

P r e l im i n a r z  s c h r o n i s k a  n a  B a r a n ie j  w y ­
w o ł a ł  o ż y w io n a  d y s k u s ję ,  z a k o ń c z o n ą  u -  
c h w a ł ą  rozbudowania schroniska n a  k s z t a ł t  
w e r a n d y ,  c o  le tn ią  p o r ą  u p r z y je m n i  p o b y t  
w  t e m ż e  s c h r o n i s k u ,  a  z im ą  b ę d z ie  d o b u ­
d ó w k a  s t a n o w i ł a  ę o ś  w  r o d z a ju  d u ż e j  s a lk i  
e r a  r ia rc ia Y ź y , g d z ie  o p r ó c z  d u ż e g o  p o m ie ­
s z c z e n ia  d la  g o ś c i  —  s p r z ę t  n a r c i a r s k i  z n a j ­
d z ie  o d p o w ie d n ie  m ie js c e  n a  p r z e c h o w a ln i ę  
o r a z  s t a n ie  u b ik a c ja  w y ł ą c z n ie  d la  s m a r o ­
w a n ia  n a r t  i n a  w a r s z t a t  n a r c i a r s k i .

T a k i e g o  u r z ą d z e n ia  w  s c h r o n i s k u  n a  B a ­
r a n ie j  b r a k  d o ty c h c z a s .

W y d a t k i  n a  z n a c z e n ie  ś c ie ż e k  w  g ó r a c h  
z o s t a ł y  n ie c o  p o d w y ż s z o n e ,  c o  u s p r a w i e ­
d l iw ia  to , ż e  o d t ą d  z n a c z e n ie  ś c ie ż e k  o d b y ­
w a ć  s ię  b ę d z ie  f a r b a m i  t r w a łe m i  i o d p o r -  
r e m i  n a  w p ł y w y  p o w i e t r z a  k tó r e  w  c e n ie  
są  z n a c z n ie  w y ż s z e  o d  f a r b  z w y k ł y c h .  N o ­
w a  p o z y c ja  w  t e g o r o c z n y m  p r e l im in a r z u  na  
z a k u p  m a p  i w y d a w r t i c t w  t u r y s t y c z n y c h  
s p o t k a ł a  s ię  z  jednomyślnem poparciem 
wszystkich członków zarządu. Ż y c z e n ia  
m e k t ó r y c h  c z ło n k ó w ,  b y  k i lk a  r a z y  d o  ro k u  
w y s y ł a ć  c y r k u l a r z e  d o  c z ło n k ó w ,  n ie  zo­
stały uwzględnione, g d y ż  k o s z t  je d n e g o  
c y r k u la r z a  d o  W s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  w y s ł a ­
n e g o  o b l i c z y ł  z a r z ą d  n a  z g ó r ą  330 z ł ,  a  p o -  
z a t e m  p r a s a  t u t e j s z a  s k r z ę t n i e  n o tu je  k a ż d ą  
in f o r m a c ję  o  z n a c z e n iu  d la  c z ło n k ó w  P . T . 
T . Z e b r a n ie  z a t w i e r d z i ło  j e d n o g ło ś n ie  p r e ­
l im in a r z ,  w  k t ó r y m ,  n ie m a  a n i  j e d n e j '  p o z y -  
dii d o c h o d o w e j  p o c h o d z ą c e j  z s u b w e n c j i ,  
g id y ż ; n a  s u b w e n c ję  t o w a r z y s t w o  n ie  l ic z y  
w  ro jfu  b ie ż ,  Z  w ł a s n y c h  z a s o b ó w  ju ż  o d ło ­
ż o n o  n a  b o k  s u m k ę  n a  ro czn ą ! r a t ę  a m o r t y ­
z a c y jn ą  d łu g u  h in o te c z n e g o .

„Nieznana mi panno Ingrid4* — pisał 
jakiś Am erykanin —- ..zapalając papie­
rosa, znalazłem  pani liścik i ja jestem  
sam otny...44

Między Ingrydą a Amerykaninem 
zawiązała się ożywiona koresponden­
cja. Zakończyła się... małżeństwem.

Pożar teatru w Nowym Jorku.
Podczas przedstawienia w teatrze 

,.Place-Theaier“ na Broadwayu w No­
wym Jorku nastąpił pożar, wskutek 
krótkiego spięcia. Na widowni wynikła 
nieopisana panika. Walczono o wyjścia 
i tra towano się nawzajem. Przeszło  30 
osób jest poszwankowanych. Teatr 
spłonął doszczętnie. Jak  wynika z ob­
liczeń,, na widowni znajdowało się 1800 
osób.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.
„Cuda w  Lourdes44 w Teatrze Polskim.

W  n ied z ie lę  6 bm. o  g o d zin ie  12 m. 30 w pot. 
zn ak o m ita  p o w ie śc io p isa rk a  M a rja  S z p y rk ó w n a  
w y g ło si r e w e la c y jn y  o d c z y t p. t. „Cuda w  
Lourdes". A u to rk a  św ie tn y c h  p o w ieśc i ja k : 
„ T a jem n ica  m aso ń sk ieg o  z e g a ra "  —  „ G rze c h "  
—  „ W ie lk i C h am " i w ie lu  in n y ch  —  p ie rw s z y  
ra z  gośc ić  będ zie  w  K a to w icach . B ile ty  w  k asie  
T e a tru  P o lsk ie g o .

*

N ajbliższą prem jerą T eatru P o lsk ieg o .
będ zie  o p e re tk a  B e n a tz k ie g o  „Noc w  S an  S e ­
b a s tia n o " . O p e re tk a  ta  je s t  o s ta tn ią  n o w o śc ią  
te a t ró w  z ag ra n ic z n y ch , g d z ie  w y b itn y m  w a lo ­
rem  u z y sk a ła  n ie b y w a ły  sn k c e s . Na p re m ie rz e  
tej o p e re tk i w ystą jsi p0 ra z  p ie rw sz y  K azim ierz  
D em bow sk i, te n o r  o p e re tk i w a rsz a w sk ie j ,  k tó ry  
z a a n g a ż o w a n y  z o s ta ł  d o  n a sz e g o  zesp o łu  na  
o p ró żn io n e  m ie jsce  po śp . G C h o rjan ie .

R E P E R T U A R :
C z w a rte k  dn  a 3 m arc a  „C Ioclo" o go d z  19.30 
S o b o ta , d n ia  3 m a rc a :  „Ich s y n o w a "  o  godz . 

19,30.
N iedziela , d n ia  6 m a rc a :  „C u d a  w  Lourdet** 

o  godz. 12,30, , B o h a te ro w ie "  o  g o d z in ie  15,30, 
„K siężn iczk a  O la ła "  o zo d z . 19.30.

TEATR POLSKI NA PRO W INC JI:

T eatr P olsk i z K atow ic w  B ielsku.
W  c z w a r te k ,  d n ia  3 m a rc a  „C loc lo".

T eatr  P olsk i z K atow ic w  Rybniku.
W  p ią tek , d n ia  4 m a rc a  „Ich  s y n o w a " .

T eatr P olsk i z K atow ic w  Ś w ięto ch ło w ica ch .
W  p ią te k  d n ia  4 m a rc a  ..B o h a te ro w ie" .

T eatr P olsk i z K atow ic w  S iem ian ow icach .
W  so b o tę , d n ia  5 m a rc a  „ P o d  G w ia źd z is tą  

B a n d e rą " .

R E P E R T U A R  „OPOLANKI44.
W  so b o tę  5 m arc a  rb  w  Q iszow cu  w  sa li 

p. H eczk i sz tu k a :  „ P ie ś n ia rz " . P o c z ą te k  o go ­
d z in ie  19-ej.

W  n iedz ie lę , 6 m a rc a  rb . w  M ichatkow lcach
w  sa li p B en k e  s z tu k a : „W  lesie  pod k rz y ż e m " . 
P o c z ą te k  o godz. 19 W  B rzezinach  Śl. w  sa li 
p. D ziw ok i sz tu k a :  „ P ie śn ia rz " . P o c z ą te k  o g o ­
d z in ie  19 W  K ończycach w  sa li p. S ta ro w ic z a  
s z tu k a : „W  p o g ra n ic zn e j c h a c ie " . P o c z ą te k  o 
godz, 19.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
Kino C a p ito l: Ż ó łta  m ask a  — w ie lk a  sa la .

P a t  i P a 'a c h o n  jako  w łó częg i — o d  ś ro d y . 
C z te ry  tw a rz e  — m ała  sa la .

Kino C asin o : W  g a b in e c ie  lek a rza .
Kino Ria lto :  K ariera  D o lly .

I

Dz ał handlowy.
Giełda zbożow a w Poznaniu

z dnia I m arca 1932 r.
N o to w an o  w  h an d lu  h u rto w y m  p rz y  o d b io rze  

ład u n k ó w  w a g o n o w y ch  za  100 k g : Ż y to  23.00— 
23,50. P sz e n ic a  24,00—24 ,25. Jęczm ień  64— 66 k g
19.50— 20,50, 68 k g  21—22, b ro w a ro w y  23,25— 
24,25. O w ies 20,25— 20,75. M ąka ż y tn ia  65 p ro c .
35.50— 36,50, p sz e n n a  65 p roc . 36,50— 38,50. O - 
t -ę b y  ż y tn ie  14,50— 15,00, psze<nne 13,75— 14,75, 
p szen n e  g ru b e  14,75— 15,75. R zep ak  32— 33. 
G o rc zy c a  30—37. W y k a  la to w a  22— 24. P e lu s z -  
k a  21—23. G roch  W ik to r ja  23— 26, F o lg e ra  30 
—33. Lubin  n ieb iesk i 12— 13, ż ó łty  16— 17. O gól­
ne u sp o so b ien ie  spoko jne .

Giełda pieniężna w W arszaw ie
z dnia 2 m arca 1932 r.

D o la r a m e ry k a ń sk i 8,90 zł. F u n t s z te r l in g ó w  
an g ie lsk ich  30,92 z ł. 100 f ra n k ó w  fran cu sk ich  
55,01 zt. 100 k o ro n  c ze sk ich  26,35 zl. 100 f r a n ­
k ó w  sz w a jc a rsk ic h  172,57 zł. 100 gu ld en ó w  
h o len d e rsk ich  358,50 zl. 100 b e lg  be lg ijsk ich  
123,84 zt. 100 lei ru m u ń sk ich  5,34 z l. 100 gu ld e ­
nów  g d a ń sk ich  173,22 zł.

Kronika gospodarcza.
Podwyższenie podatku od drożdży.

S ejm  uch w alił p o d w y ż sz y ć  p o d a te k  od  d ro ż ­
d ż y  z 1 zł. n a  1.50 z ł. od  1 kg.

Stal i żelazo dla Dalekiego 
Wschodu.

Ja k  się  d o w ia d u je m y , b a w ił na Ś lą sk u  d e le ­
g a t jed n eg o  z p a ń s tw  D alek iego  W sch o d u , k tó ry  
p ro w a d z ił u k ład y  w sp ra w ie  d o s ta rc z e n ia  w ięk ­
sz y c h  ilości s ta li m a te ria ło w e j. W  zw iązk u  z tern 
p ra w d o p o d o b n ie  huta „Baildon" w  D ąbie pod 
K atow icam i p a ra fo w a ła  już  um ow ę na w ię k sz ą  
d o s ta w ę  s ta li i ż e laz a . U m ow a, k tó re j p o d p isan ia  
sp o d z iew a ją  s ię  w n a jb liż szy c h  d n iach  pozw oliło  
b y  huc ie  na  pe łne  za tru d n ie n ie  n a  p rz e c ią g  trze ch  
do c z te re c h  m iesięcy .

W y d aw n ictw o: K ato lika  P o lsk ieg o , G ó rn o ś’a - 
zaka, G ońca  Ś lą sk ieg o , K ato lika  ś lą sk ie g o  1 

G w iazd k i Ś lą sk ie j.
Za redakcję odpow iada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
N akładem : Z jednoczone W ydaw nictw o Gazt t,
Spółka z ogr. odp., K atow ice, ul. św . S tan .sla -  

wa 4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem : Drukarnia Ś ląsk a , S -ka z ogr. cdp.

K atow ice, B atorego  2. teL 878.

Rozmaitości.


